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Grupy Związkowe.
Związek NaT. Pol. Philadelpbin, 
Pa., Sekr. Fr. Beczkiewicz, 940 
N. Front St.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Despłaines Str.
Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St 
Polskich Krawców w Chicago. 
Sekr. S. Lauferski, care of J. H. 
Meyer Bros., 203 5th Ave.
Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St. 
Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.
Narodowe Sw. Kazimierza w Bay 
City, Mich., Sekr. F. Wiśniewski, 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.
Gw. Kościuszki w Cleweland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J , Sekr. M. S. 
Winowicz, 329 Straight Str.

Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 
Gmina Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan III. Sobieski w Braid wood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 

Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. K. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J. 
Muńko, co»ner Superior Str. and 
Lakę Arenue.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B. 18. 

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 

Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 Charles St. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 
Związek Nar. Pol. w Streator His. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II- w La Crosse. 
Sekr. R. Binart 1355 Terry Str. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
oago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J , Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cinoinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
‘^Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleveland O- 
Sekr. T. Żołnowski, 33 Forman St.
“Młodych Przemysłowców” 
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski”- w Nowym Yorku: 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N.
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E Odrowąż, 159 N . 5th Str.
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str.
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. L. Niemojowski, 8 Market St. 
“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T A- Mickiewicz, 98 Hunderton St. 
“Kościuszko” Grand Rapids,'Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str.;
‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. f. Fleige, 246 
West 16th Str.

“Kościuszko,”
Sekr. A. Landecki 306 E. 74th St. 

“Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 S 
“Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79ManhathanAv 
’ ‘Chorągiew Polska” Brooklyn, NY 
Sekr- C. Uzarowicz, 646 3rd Av0. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.

“Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J. TrompozyAski, 434 Mltohell St.

Tow. “Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski.
“Henryka Dąbrowskiego” w Bal
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.
“Puławskiego” w Brooklynie: Sekr. 
A, Sobieralski, 84 Fleet Str.
św. Józefa przy kościele śtej Trój
cy w Chicago: Sekr. D. Bartosze
wicz, 534 Noble Str.
“Pułaski” w Milwaukee: Sekr. 
St. Pezorski, 23 Wright Str.

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

Bo 2¥aszycli Abonentów
Upraszamy niniejszem wszystkich, przy

syłających pieniądze dla “Zgody”, aby ta
kowe odtąd przysyłali na ręce sekretarza 
pod adresem:

W ■ Ł.Ł.Łct giki 1 y

411 Mltcłiell Str

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w re
gulowaniu książek.

Zarząd “Zgody”.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Brooklinie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street..
Newark, JM. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 779 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 81 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Iłlich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W South Bend In L

Siwiński Bolslaw.
W Bay City M«ch.

Prybeski W., 12 ulica, head ot Washington
W Detroit Mich

Stanisław Pasternacki 729 Riopelle Str.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee W is.

Michalak W., 788 Sas ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
W8Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont 111.
Sztachetka M.

■ W Sand Beach Mieli.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Loyęjoy & Gibson.

W Portsmoutli Mich
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str,

W Ła Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Mina 
Wons Jan, CharLton ul. 
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester Iii.

Str.

Do Abonentów “Zgody.

Szanownym naszym abonentom przypo
minamy poraź drugi, aby niezwłocznie ui
ścili się z zaległości. — Kto odebrał rachu
nek, niechaj się nie ociąga z odesłaniem 
prenumeraty, bo wydatki są tak znaczne, 
że kredytować długo nie możemy. Jeżeli 
rachunek okaże się mylnym, prosimy nas 
o tem zawiadomić, a chętnie w książkach 
naszych omyłkę sprostujemy.

Oświadczamy wyraźnie, że kto wkrótce 
po odebraniu rachunku nie przyśle nam 
naszej należytości, temu “Zgodę” wstrzy
mamy, a nazwisko jego wpiszemy na listę 
dłużników “Zgody” i krzywdzicieli Związ
ku i takową odeślemy do Rządu Central
nego do dalszego rozporządzenia.

Upraszamy zatem tych wszystkich abo - 
nentów, którzy zalegają z opłatą, ażeby 
nam i sobie oszczędzili nieprzyjemności, 
przysyłając nam prenumeratę o ile możno
ści jak najprędzej.

Zarząd “Zgody.”

Ucisk w Polsce.

O. Piotr Semeneńko

Dnia 18go listopada wieczorem umarł w 
Paryżu ksiądz Piotr Semeneńko, główny 
przełożony 00. Zmartwychwstańców. Mło
dy żołnierz z r. 1831, miał obecnie 73 lat. 
Bezpośrednią przyczyną śmierci jego było 
zapalenie płuc, którego się nabawił kaza
niami, miewańemi w ostatnich tygodniach 
w kościele Assomption. Przed śmiercią 
miał tę pociechę, że zjechało się z Amery
ki kilku ojców Zgromadzenia, dążących na 
kapitułę w Rzymie. Ojciec Semeneńko 
należał do najgłębszych myślicieli nauko
wych w naszym narodzie. Jako filozof i 
teolog wielce był w Rzymie ceniony i na
leżał do najwyższych kongregacyi papie
skich. Chociaż bardzo spracowany, miał 
jeszcze duży zapas sił i można powiedzieć, 
że śmierć jego przynosi ciężką stratę dla 
nauki, dla kraju i Kościoła. Zgromadzenie 
00, Zmartwychwstańców traci w nim pier
wszorzędną gwiazdę.

O. Semeneńko urodził się w roku 1814 
koło Tykocina na Podlasiu. Tamże u księ
ży Misyonarzy najpierw do szkół uczę
szczał, potem uczył się w Białymstoku i 
Krożach na Żmudzi. W roku 1830 wstą
pił na uniwersytet wileński, lecz krótko 
tam bawił, bo zaraz opuścił wraz z innymi

---------- ławę uniwersytecką, a zaciągnął się. pod
Z nad granicy Królestwa Polskiego pi- sztandar - Wstąpił‘do artyleryi i był - 

sza do paryskiego “Tygodnika”: Nie oddziale Giełguda Chłapowskiego, który 
macie zapewne pojęcia jak straszny ucisk operował w Prusach Wschodnich. Nastę- 
tu cierpimy, gdybyście opowiadali wśród pme emigrował do Francyi, gdzie najser-

Platforma hali była za głównem stara
niem p. St., Śleszyńskiego gustownie w 
barwy narodowe przybraną. Poniżej Orła 
polskiego, który się wznosił nad platformą, 
piękny olejny obraz wielkich rozmiarów 
przedstawiał Polskę w postaci dziewicy w 
okowach, wyciągającej błagalnie swe dło
nie ku nielitościwym oprawcom.

Po ustawieniu się Towarzystw wojsko
wych i cywilnych, przy wymianie zwykłych 
w takich razach honorów, ob. St. Śleszyń
ski, członek komitetu urządzającego, otwo
rzył żebranie mową wstępną, poczem na
stąpił wybór prezesa obchodu. Prezesem 
został wybrany jednogłośnie p. Er. J. Je
rzmanowski, który powitany oklaskami, 
podziękowawszy za zaszczyt wyboru, po
wołał na sekretarza obchodu ob. I. Pawło
wskiego, a na wice-prezesów pp.: K. Bod 
zenta Chłapowskiego, p. Łebkowskiego, 
weterana z r. 1830, majorów i prezesów o- 
becnych Towarzystw.

Pan I. Pawłowski jako pierwszy mówca, 
starał się wykazać przyczyny upadku Pol
ski. Na tle tej mowy p. Er. J. Jerzmano
wski będąc następnym mówcą, rozwinął 
obraz panujących naówczas stosunków 
międzynarodowych, zarzucając Francyi 
zdradę zaufania, jakie w niej Polska jako 
w naturalnym sprzymierzeńcu pokładała. 
Następnie wszedł szan. mówca na tory pol-
skiej po świecie rozproszonej emigracyi, a

W J przemawiając głosem wpajającym się y
serca słuchaczy, streszczał obowiązki Po-

Dreczka A.
W Northeim

Jan Cichy. _W Toledo

Wis.

O.
Ludwikowski^ Marcin.
Wollmeyer G.Radom lii.
A. Malinowski.

Winoną Mmn«.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn*
Marcin Mazany.

Lancy Wis.
W. Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty. .

W Minneapolis, Minn
Józef A. Gluba.

Stevens Point, Wis.
Klemens Maliborski.

Rarrisburgh, Pa.
Jul. Perzyński, 225 S. 2nd St.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno- 

czonych: fr GRyGLASZEWSKI, 

L B. 431’ Minneapolis, Minn.

obcych ludów co się tu h nas dzieje, nie 
uwierzyliby wam. Oprócz Unitów,którzy 
od 1874 roku cierpią najstraszniejsze prze
śladowania, zaledwie porównać się mogące 
okrucieństwami tyranów w pierwszych 
wiekach Chrześcijaństwa, wystawieni je
steśmy na ustawiczne obelgi i zniewagi 
służalców carskich, którzy wszelkiemi
sposobami tamują nasze obowiązki du
chowne względem wiernych. Z pomiędzy 
mnóstwa tego rodzaju nadużyć zapisuję 
kilka.

Jak wam wiadomo, jest zwyczaj w Pol
sce, że wierni gromadzą się na tak zwane 
odpusty, w takich razach pomoc sąsiedzka 
duchownych jest konieczną. Czy uwie
rzycie, że istnieje rozkaz, aby żaden pro
boszcz lub wikary nie wyjeżdżał bez pa- 
sportu do swegc sąsiada w celu posługi 
religijnej? Zdarza się często, że Ką^ 
po całodziennej pracy w konfesjonale i 
i obsługach religijnych, zbierają się w ple- 
banji, wtedy wpada strażnik ziemski i pyta 
kolejno każdego z obecnych księży o pa- 
sport, kteby takowego nie posiadał, skazy
wany bywa na areszt lub karę pieniężną.

Mawiać nauki lub kazania z pamięci jest

ipłani

zabronione, żandarm nawet jest upoważnio
ny czytać rękopism kazań. Nie na tem 
koniec, rząd carski, który nazywa każdy 
uczciwy rząd anarchją, domaganie się o 
należne prawa zbrodnią, ten rząd który 
podkopuje najświętsze prawa społeczne, 
lak religja, własność, rodzina, poszanowa
nie dla prawej władzy, który w Bulgarji 
wichrzy porządek, podnieca do buntu, za
chęca do. nieposłuszeństwa, a car własną 
ręką zabija swego oficera w przedpokoju; 
rząd, który wydaje odezwy zmierzające do 
przewrotu społecznego pod nazwą komi
tetu wykonawczego, bynajmniej nas nie 
dziwi, że taki rząd niema poszanowania 
nawet dla władzy ustanowionej od Boga, 
jaką jest bezwątpienia władza Biskupa w 
stosunku do duchowieństwa. Otóż wy
obraźcie sobie, Biskup posyła wikarjusza 
do obsługi duchowej w parafii, gubernator 
ze swej, strony posyła siepaczy, którzy po
rywają w nocy księdza i przed pałacem 
biskupim wyrzucają na bruk, a czy wiecie 
dla czego? Oto dla tej prostej przyczyny, 
że gubernator nie udzielił swego zezwole- 
nia”na nominację wikarjusza.

Rząd carski na wskroś mongolsko-rewo- 
lucyjny, przewyższa w ucisku i przewro
cie społecznym wszystkich tyranów jacy 
istnieli od stworzenia świata. Neron spalił 
Rzym, aby się cieszyć widokiem płomieni, 
palił wiernych obwiniętych w słomę polaną 
smołą,ale powiadające byłto człowiek obłą
kany. Carat przez swych siepaczy nie- 
mogąc zabić ciała, podkopuje wszystkie 
podstawy społeczne, jest-to rząd rewolu
cyjny, który walczy przeciw wszystkim 
prawom Bożym i ludzkim, jest-to jakobi- 
nizm, który poprzysiągł zagładę chrześci
jańskiej cywilizacji, prześladowca uczci
wości, a opiekun występku i zbrodni.

Jak dalece razi rząd moskiewski wszy
stko co zmierza do moralności, niech wam 
posłuży za dowód zniesienie tak zwanych 
gospód chrześcijańskich, które miały na 
celu powstrzymać pijaństwo i ułatwienie 
nabycia niezbędnych potrzeb dla włościan 
za umiarkowane ceny, aby ich Żydzi nie- 
wy zyski wali. Gospody chrzęści ańskie 
były owocem zabiegów duchowieństwa i 
szlachty. Rząd moskiewski,będący zawsze 
w spółce z czynnikami niemoralności, roz
kazał zamknąć te pożyteczne gospody.

Niezbyt dawno minister moskiewski za
powiedział zmianę kalendarza Gregorjań- 
skiego. Nowy postęp w tył.

deczniejsze zawiązał stosunki z Adamem 
Mickiewiczem, Bohdanem Zaleskim, Stefa-
nem Witwickim i innymi, szczególniej zaś 
z Zygmuntem Krasińskim. Poszedłszy za 
ogólnym wtedy prądem, zdecydował się na 
życie zakonne i udał się wraz z Hieroni
mem Kajsiewiczem do Rzymu, obaj w roku
1837 oddali się studyom teologicznym jako 
klerycy. Opiekowali się nimi Darjusz i 
Dyonizy Poniatowscy oraz Bohdan Jasiński. 
Obaj żyjąc w skromnem mieszkaniu na 
Piazza Morgano pędzili życie zakonne i 
gromadzili około siebie rodaków. Tutaj 
ułożył O. Piotr regułę zakonu Zmartwych
wstańców. Obaj wspomniani klerycy o- 
trzymali w dniu 5go grudnia 1841 r. świę
cenia kapłańskie. W roku 1842 po walnej 
naradzie pierwsi towarzysze O. Piotra pod
pisali regułę jego zakonu i jego samego 
wybrali.przełożonym. Od tego czasu O. 
Piotr po kilkakroć był generałem zakonu, 
a od śmierci O. Kajsiewicza już

laka na wychodźtwie, kochać się, łączyć, 
zbierać kapitał na skruszenie kajdafT, żyć 
jednym tylko duchem —: matki Polski. 
Stworzywszy z czasem silny, ogniwami 
polskiego ducha potężny Związek, przepły- 
niem morza, przebędziem pustynie choćby 
afrykańskiem słońcem rozpalonej Zachary, 
góry Kaukazu, lody Sybiru i znajdziem się 
nawzajem tam — wszyscy bracia z tułacze- 
go życia, ale wierne Polski dzieci, gdzie 
obowiązek wobec Ojczyzny powoła. Pan 
Jerzmanowski zwrócił się w końcu swej
przemowy ku Polskim Strzelcom, Kraku
som i Ułanom, winszując im ich pięknej 
marsowej postawy, zachęcał do łączenia się 
w podobne ciała — ale, rzekł, przestrzega
jąc ducha wojskowego, kochając się więcej 
w dobrej broni i umiejętnem nią władaniu, 
aniżeli w świecidełkach ubrania, które sa
me dla się nie stanowią żołnierza. A nam

Is the Leading Folish Newspaper in U. 8. and 
represents the interest of morę than 700,UUo Poles Ji • 
ring in the United States. It has a large circulati i 
in the United States, Canada, Mexico and Eurece

----- It is nas- •

€?ORGAN OF THE POLISH HATIONAL ALUARCE.< >

Subscription $ 2.00 per year.

wspólnie do Najwyższego i prosząc, wraz 
z naszym kochanym ojcem duchownym, ks. 
Wieczorkiem, Boga, aby raczył być miło- 
ś’ciw dla naszej braci, poległych na polu 
bitwy w roku 30tym i 31szym, także aby 
Bóg wszechmocny zesłał Ducha św. na lud 
nasz polski, w tak wielkiem uciemiężeniu, 
aby go oświecał i wzmacniał w cierpieniach 
i niedostatku. O godzinie siódmej wie
czorem dały się słyszeć dzwony naszego 
kościoła św. Jadwigi, nawołując nasz lu
dek pobożny na nieszpory żałobne i tam 
znów błagaliśmy Boga gorąco, aby nas ra
czył zachować i bronić od nieprzyjaciół 
naszych i dać czasy spokojne i pomyślniej
sze, a przedewszystkiem, aby wysłuchał 
nasz lud błagający i powrócił naszą tak 
drogą nam Ojczyznę. I tak po ośpiewa- 
niu ‘ ‘Święty Boże” itd. nasz dobrodziej ks. 
Wieczorek rozpoczął przemowę w słowach 
bardzo zagrzewających ducha i napominał 
nas wszystkich, abyśmy stali się jako 
przodkowie nasi, miłujący Boga i Matkę 
Najświętszą, która jest Królową Polski; 
i żebyśmy mieli to na pamięci zawsze, że 
z Bogiem mamy zaczynać nasze wszelkie ,

----- must be addressed to------

GenU Seoietary of the P. N. A.
BAT CITY, MICH.

chód otworzył i w gorących patryotycznych 
słowach przemówił do zgromadzenia. No- 
wo-zorganizowane Towarzystwo śpiewa
ków odśpiewało: “Boże coś Polskę”, a 
potem ob. J. Mańkowski, który mimo wiel
kiego nieszczęścia, jakie w jego familii 
zaszło, i nie wypocząwszy po trudach da
lekiej podróży, przybył na obchód, zabrał 
głoś w śród licznych oklasków. Młody 
ten patryota wskutek nieszczęścia nie był 
przygotowany do żadnej mowy, dla tego 
odczytał poemat o powstaniu z roku 1830, 
który był dobrze zrozumiany i oklaskami 
nagrodzony. Potem śpiew: “Na groby, 
bracia”, po śpiewie odczyt ob. Wł. Majora: 
wiersz z powstania z roku 1830. Po za
kończeniu tegoż ob. Józefiak odczytał list 
Urszulanek z Czerniowiec i odezwę Cen
zora Związku Narodowego Polskiego z or
ganu “Zgody” i w kilku słowach zachęcił 
zgromadzonych, aby dążyć z pomocą nie
szczęśliwym chociaż tylko z małą ofiarą. 
Nasze Polki, panie W. Melin i M. Józe
fiak pospieszyły pomiędzy zgromadzonych 
i skolektowały $13.62, po kolektowaniu
odczyt drugiego wiersza z powstania przez 
ob. K. Nowakowskiego. W końcu ob. 
Mańkowski w kilku słowach przemówił 
jeszcze i do Związku zachęcał, aby licznie 
przystępowali, a w tej chwili nanna ’a

prace i Bogu ofiarować nasze wspólne 
przedsięwzięcia, a przedewszystkiem miło- 
■wae się wzajemnie, utrzymując zgodę i je
dność pomiędzy sobą, a wtenczas Bóg mi
łosierny raczy wysłuchać nasze prośby i j Sfelin wręczyła mówcy bukiet z p 
błagania i może w krótkim czasie da nam | kwiatów z napisem w dowód, użnan 
^^da^oczym^ną^emi wpbią .i pracy.
naszą. Po jrzemo śpiewano pieśń: | Ob. Mańko w;ski potkiękował za bul

- mówił, że ten bukiet ofiaruje w^gr 
com i Urszulankom przez ciągnienie 
sów, po 10 centów za los. Losów i

Fpiewano pieśń :| ( 
“Boże coś Polskę” f “Z dymem pożarów”,_  
potem nastąpiło błogosławieństwo Prze-

końca życia. Między zasługami tego mę
ża jest ta jedna wielka, że on pierwszy do
starczył stolicy apostolskiej dokładniej
szych dat o stosunkach krajowych. Z roz
licznych jego prac literackich, szczególnie 
w kierunku teologicznym, wymienić nale
ży “Biesiady filozoficzne”, drukowane w 
“Przeglądzie Poznańskim”. Słynął przy- 
tem jako znakomity kaznodzieja. Zeszło
rocznym pobytem w maju we Lwowie za
pisał się w pamięci najszerszych kół jako 
“złotousty” i sądzimy,, że u wszystkich, 
którzy go słyszeli, pozostanie niezapomnia
nym. Wiadomo również, iż ze Lwowa 
udał się w podróż na Wschód wraz z Igna
cym Domejką, poczem wrócił do Rzymu. 
Mimo podeszłego wieku trzymał się czer
stwo, oddając się nieustannie pracy i obo 
wiązkom swego urzędu. Na miesiąc przed 
zgonem udał się do Paryża, gdzie zapadł 
skutkiem przeziębienia na zapalenie płuc. 
Mimo usilnych starań lekarzy nie udało się 
usunąć niebezpieczeństwa i zacny kapłan, 
twórca zakonu tak zbawiennie działające
go, skończył w dniu 18go listopada swój 
zasłużony, prawdziwie apostolski żywot.

— dodał szanowny mówca, nie bawić się, 
ale myślić i działać potrzeba, ażeby’ gdy zaKonu, i , i -i r • ni-i'

stal do na“ejJzie ta ch"'"a, upragniona dla kazde- 
W go Polaka, być w pogotowiu na każde za

wołanie Ojczyzny. Mowa p. Jerzmano-

najświętszym Sakramentem i tem zakoń
czono tę wspaniałą pamiątkę w kościele.

Po wyjściu z kościoła nasze młode To
warzystwo pod imieniem: “Króla Batore
go”, które zorganizowało się dopiero przed 
paru tygodniami (z zamiarem wstąpienia 
do Związku Narodowego), udało się do lo
kalu szkólnego, który się znajduje napier- 
wszem piętrze tego samego budynku, co 
kościół, i tam rozpoczęto wygłaszać mowy 
patryotyczne, stósowne do uroczystości. 
Pierwszą mowę miał rodak Jan M. Dębiń
ski, który bawi obecnie pomiędzy nami, 
zapoznawał nas z Związkiem Narodowym 
i zachęcał wszystkich do łączenia się z nim. 
Następną mowę miał p. Piotr Szeląszkie- 
wicz, który rozbierał historyę naszej Oj
czyzny, a przez to dając do zrozumienia 
naszej młodej braci, jak dzielnymi byli nasi 
pradziadowie i ojcowie, jak nadstawiali 
piersi swoje za Ojczyznę i ile krwi przelali j

przedano 72, przy ciągnięciu losu- przez 
nasze Polki, ob. Mańkowski bukiet wygrał 
a z tego wpłynęło $7.20, co czyni razem 
$2Ó.$2. Po skończeniu odśpiewano: “Jam 
Polak znany z niedoli”, a na same n osta
tku: “Jeszcze Polska nie zginęła”. W 
imieniu Tow. “Synów Polski” składam 
najserdeczniejsze podziękowanie szanownej 
publiczność! za tak liczne patryotyczne ze
branie, i mam nadzieję, że publiczność na
sza swojej obecności nigdy nam nie odmó
wi przy patryotycznych uroczystych ob
chodach.

Z szacunkiem
/S. J. Józefiak, sekr

za świętą sprawę. Zachęcał także wszyst-

Parisyille, Mich., 30 Listopada, 1886.
Pomimo wielkiej zawieruchy, która < - 

srożyła u nas w nocy i w sam dzień :9g. i

Obchody 29go Listopada.
Nowy York, 30 Listopada, 1886.

Szanowna Redakcyo!
Obchód pamiętnej nocy Listopadowej r. 

1830 odbył się tego roku w Nowym Yorku 
o wiele świetniej, aniżeli lat poprzednich, 
jubileusz 501etni wyjąwszy, na którego 
obchód każdy spieszył, co przechował choć 
nieco patryotyzmu w swej duszy.

Rano 29go Listopada odbyło się nabo
żeństwo żałobne za poległych z wystawą 
Dutafalku. Piękne kazanie, jakie ks. Kli- 
mecki wypowiedział przy końcu mszy, 
było pobudką dla tutejszej polskiej publi
czności jak najliczniej zebrać się na wie
czornym obchodzie.

Towarzystwa i organizacye wojskowe w 
pochodzie przez miasto do “Nilson Hall” 
świetną przedstawiały całość. Połysk zło
tem błyszczących uniformów Krakusów i 
Ułanów i dzielna postawa “Wolnych Pol
skich Strzelców”, maszerujących z własną 
muzyką na czele, obudzały ciekawość w 
przechodniach, których tłumy wzdłuż mar
szu zalegały ulice.

Około godziny 9ej wieczór odbyła się 
ceremonia przyjęcia w “Nilson Hall” przez 
Komitet Recepcyjny, składający się z pp. 
K Bodzenta Chłapowskiego, Dr. Lewan
dowskiego i I. Pawłowskiego.

wskiego zdawała się silne na słuchaczach 
wywierać wrażenie. Każdy czuł, że czło
wiek, który hojnem sercem i hojną ręką 
rad goi rany innych, gotów — gdy przyj
dzie do tego, coś więcej aniżeli majątek na 
Ojczyzny ołtarzu poświęcić. Po panu Je
rzmanowskim panna Si machów zadekla
mowała wierszyk zastosowany do okoli
czności, następnie p, Perkowski odczytał 
rękopis o wypadkach rewolucyi w r. 1830 
w języku angielskim, poczem panna Sznu
ra zadeklamowała wiersz: “Śmierć zdraj
cy Ojczyzny”.

Po panu Szubercie przemówił Dr. Le
wandowski, oddając hołd pamięci bohate
rów r. 1830 i wzywając do solidarności i 
wytrwania przy sztandarze, który poruczo- 
no w ręce tak godne, męża wysokich cnót 
i stanowiska, jakim jest ob. Erazm J. Je
rzmanowski, dla chwały i dobra ogólnego 
wychodźtwa i Polski. Żywe oklaski były 
mówcy nagrodą. Ob. Teodor Kornobis 
prosząc o głos na zakończenie, obrał sobie 
za temat: karność narodową. Szanowny 
mówca wzywał w wymownych słowach do 
stania w zawartym szeregu, z zachowaniem 
cnót i obyczajów,jakiemi zwykły się wielkie 
armie wielkich narodów odznaczać. Prze
wodniczący zamykając posiedzenie odezwał 
się poraź wtóry do serc ogółu, ażeby ka
żdy wychodząc z tego zebrania, przecho
wał w swem sercu wiernie paladjum miło
ści ojczystej, nie zapominając, że gdy on 
używa wolności i swobody, tam po drugiej 
stronie morza, Ojczyzna jego jęczy w kaj
danach. Szan. prezydujący pragnąc u- 
święcić ten dzień dobrym uczynkiem, we
zwał zebranych rodaków do składki na 
nieszczęśliwych współbraci wychodźców w 
Anglii. “Boże coś Polskę” wydobywając 
się z tysiąca piersi obecnych, zakończyło 
obchód, który nam co roku zwykł przypo
minać smutny obraz upadku, jednego z naj
szlachetniejszych porywów, zaznaczonych 
historyą naszego narodu. Składka na wy
gnańców w Anglii, wynosząca doi. 131.30c 
została odesłaną na ręce p. Naganowskiego.

Z uszanowaniem
E. Odrowąż, sekr. kom. obchodu.

kich do podania sobie
czenia się z braćmi Związkowymi.
udano się do domów swoich spokojnie i po

ichęcał także wszyst- Listopada, jednakowoż nabożeństw 
bratniej dłoni, do łą- bne za poległych bohaterów pols 
viązkowymi.^ Potem listopadowe™ powstaniu, zapowie^
TTrr/-\i o L n z-> ! i z\ ■ -w-kz-. tty i i

drodze wstąpiono do naszego rodaka p. 
Szeląszkiewicza i tam zaśpiewano parę pie
śni narodowych i na miłej pogadance je
den z drugim, zakończono tę pamiątkę z tą 
myślą, że na obchód styczniowy będziemy 
lepiej przygotowani i niezawodnie już jako 
Grupa Związkowa i w gronie naszej braci, 
ćo daj Boże jaknajprędzej.

Komitet.

Detroit, dnia 3go Grudnia, 1886. 
‘Szanowny Panie Redaktorze!

Dzień 56ej rocznicy powstania dnia 29 
Listopada z roku 1830 uroczyście obcho
dziliśmy w następujący sposób: W nie
dzielę 28go b. m. W. ks. J. Dąbrowski za
powiedział, iż dnia 29go b. m. dzień pa
miętny w historyi polskiej, za owych braci 
poległych w powstaniu odprawi się nabo
żeństwo żałobne o godzinie 7:30 m. W po
niedziałek na czas odznaczony Towarzy
stwa “Synowie Polski” i Bractwo “św. 
Wojciecha” z chorągwią na czele, licznie 
się stawiły, tak że świątynia była zapełnio
ną. Mszą św. celebrował W. ks. J, Dą
browski, katafalk ozdobiony był w piękne 
kwiaty i światło przez nasze Siostry Feli- 
cyanki. Po skończonej mszy św. W. ks. 
J. Dąbrowski przemówił w słowachpatryo
tycznych; w krótkości pozwalam sobie sło
wa niektóre powtórzyć:

Najmilsi Bracia! W dniu dzisiejszym 
nie jest święto nakazane od kościoła, dzień 
dzisiejszy 29go Listopada jest świętem 
narodowem ku czci Polski, bo w tym dniu

Toledo, O., dnia 3go Grudnia, ’86.

Szanotcna Redakcyo!
Jak wszędzie, tak i u nas w Toledo była 

obchodzoną pamiątka powstania listopado
wego -— i to w następujący sposób: Naj
przód z rana 29go Listopada było odpra
wione nabożeństwo żałobne za poległych 
naszych braci, na które zgromadzili się re- 
dacy i rodaczki bardzo licznie, modląc się

roku 1830go podnieśli bracia nasi oręż i 
walczyli, przelewając krew swą za Ojczy- 

■znę, by nas Polaków z tyrańśtwa uwolnić. 
W dniu dzisiejszym podajmy sobie bracia 
ręce, działajmy w imię wiary i Ojczyzny, 
naśladujmy naszych przodków. Sto lat 
temu, jak nam pogwałcono nasze prawa, 
zmarnowano nasze rodzinne kraje, zrujno
wano nasze domy i całe rodziny, wypędzo
no nas z naszej Ojczyzny i wskutek tego 
tułać się musimy po obcych krajach, lecz 
z łaski Najwyższego żyć będziemy i Oj
czyznę oswobodzimy. Zacny ten kapłan 
patryota, rozbudził ducha tak dalece, że 
najbardziej obojętnego byłby wzruszył. 
Ostatecznie zachęcał do zgody, miłości 1 
wspólnej pracy — za co mu w imieniu To
warzystwa składam publicznie podzięko-

urządzone przez W. ks. proboszczu K, Do
magalskiego, odbyło się z całą okazałością, 
na jaką tu nas na wsi stać mogło i może. 
Że miłość Ojczyzny, ojczystych- pamiątek, 
jako i religii katolickiej głęboko tkwi w 
sercach naszych polskich farmerów, dowo
dem ich liczne przy tak strasznej niepogo
dzie zgromadzenie się w kościele, dokąd 
niejeden o kilka mil wśród śnieżnicy dążył. 
Po żałobnej śpiewanej Mszy św. wszedł ks. 
proboszcz na ambonę. W rzewnych sło
wach opisał ludowi listopadowe powstanie, 
kiedy naród polski z tak szlachetnym za
pałem i bohaterstwem jął się do oręża, aby 
skruszyć kajdany niewoli moskiewskiej. 
Dalej opisywał nam skutki upadku tegoż 
powstania, które po dziś dzień jeszcze dają 
się narodowi naszemu we znaki. Wszyt-

wanie.
Wieczorem tegoż dnia było liczne zgro

madzenie w “Fredro Sali”. Prezydent 
Tow. “Synowie Polski” ob. Fr. Melin ob-

kim rzewne łzy stały w oczach, a każdy 
przeniósł się na mogiły i na pole boju i 
chwały, gdzie pruchnieją kości naszych bo
haterów, którzy chociaż nie osiągnęli osta= 
tecznego celu oswobodzenia Ojczyzny, 
przecie jednak w sercach narodów i w 
rocznikach historyi niepoślednie zajmą 
miejsce.

“Cóż nam tu teraz na obcej ziemi czynić 
wypada, aby się godnemi okazać tak sła
wnych przodków?”

“Oto — mówił nam pasterz — jeżeli 
wrogi nasze usiłują wydrzeć ze serc Pola
ków wiarę, narodowość i język polski, to 
my tu, mając wszelką wolność, jesteśmy 
obowiązani pod ‘karą zdrady Ojczyzny, 
trzymać się wiary, żałować narodowość 
naszą, a szczególnie ukochac język naszych 
matek, szanować i pielęgnować go w na
szych dziatkach: bo zdrajcą Ojczyzny jest 
ten ktńrv się zaprze swojej wiary, lub tak 
żyje, jakoby jej się zaparł; zdrajcą jest ten, 
który porzuca swoją narodowość i łączy się 
z obcemi narody, które tylko nim gardzić 
będą; zdrajcą Ojczyzny jest ten, '/óry u- 
trzymuje, że język angielski potrzeba e; 
szy dzieciom polskim, niż polski, > przeto 
posyła dzieci do pogańskich szkół, mając 
swoją polską szkołę.”

Słowa te zrobiły mocne wrażenie. - Daj 
Boże! aby skutkowały. Po kaza ni odby
ły się przy katafalku wszelkie przepisane 
kościelne ceremonie, po których p. J eofil 
Woliński, nauczyciel, z młodzieżą odśpie
wał: “Boże coś Polskę.”

Przy tej sposobności donoszę kże, że 
formuje się tu towarzystwo n łodzieży, 
które po ukonstytuowaniu się, przystąpi 
ryczałtem do Związku Narodowego Pol
skiego. • TY.
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chodzonym był u nas uroczyście i pozosta
nie na długo w naszej pamięci. W ko
ściele św. Wojciecha odprawiło się rano 
nabożeństwo żałobne za dusze bohaterów 
w temże powstaniu poległych, a na wieczór 
nieszpory solenne z kazaniem. Po skoń
czonym nabożeństwie udaliśmy się do hali, 
która odpowiednio do obchodu przybraną 
była. Zgoda przedewszystkiem między 
nami panuje, to też dwa tutejsze towarzy
stwa narodowe, to jest: Towarzystwo “Ko
ściuszki” i Tow. “św. Stanisława Kostki” 
zebrały się, aby dzień ten jak najuroczy- 
ściej obchodzić.

Mowy mieli następujący panowie: ob. 
I. Sępowski, jako prezydent tego obchodu, 
później J. Lipczyński, J. Maliszewski, J. 
Pawlikowski i W. Mielcarek. Deklamo
wali: ob. M. Rydlewicz, pani Ojcerowska 
i dzieci.

Także wiele się przyczyniło do upiększe
nia tego wieczora nowo założone Towarzy
stwo muzyczne pod nazwą: “Puławski”, 
które wykonało kilka melodyi narodowych, । 
a to sprawiło wielkie wrażenie na publi
czności, gdyż to był pierwszy występ na 
dętych instrumentach w naszem mieście.

Następnie dzieci od lat 5 do 12tu, pod 
dyrekcyą pani W. Lipczyńskiej, dwa na
rodowe śpiewy odśpiewały. Miło to jest 
oku widzieć te dziatki, iż ód tak młodych 
lat pełne ducha, zaczynaję służyć Ojczy- 
znie? co tu właśnie świadczy, iż każde z 
nich się pięknie wywiązało, czy to w śpie
wie czy w wierszach. Także i panna Ewa 
Szteler swoją dumkę pięknie odśpiewała. 
Mówcy określili historyę listopadowej re- 
wolucyi, wzywali do zgody, miłości Boga i 
Ojczyzny, do przystąpienia w szeregi Zwią- 
zku Narodowego, mówiąc: bo nie wiemy 
kiedy wybije godzina, w której Ojczyzna 
zażąda od nas pomocy, a tylko wspólnem 
zjednoczeniem możemy oswobodzenie na
szej Polski odzyskać.

Mówcy i wszyscy ci, którzy brali udział 
w upiększeniu tego pamiętnego wieczora, 
zostali przez publiczność licznemi oklaska
mi w dowód podziękowania obsypani.

Stósownie do polecenia Cenzora Związ
ku zrobiono w końcu składkę na wygnań
ców w Londynie, która wynosi $7.95. Pie
niądze te wraz z dochodem balu Towarzy
stwa św. Stanisława Kostki w sumie $15.00, 
odesłane zostaną do Rządu Centralnego.

S. Erazmus, sekr. obchodu.

cność. Spodziewamy się, że na przyszłość 
hala obchodu jeszcze bardziej napełnioną 
będzie, gdyż obchody takie powinniśmy 
uważać za święte i nie tylko, że starsi ro
dacy na takowe przyjdą, ale bardzo prak- 
tycznem by było, ażeby młodsze pokolenie 
ze sobą przyprowadzić.

Tak jak kościół święty wzmacnia duszę 
naszą, tak obchody narodowe wzmacniają 
ducha patryotycznego, Tak jak dobry 
rodzic prowadzi swe dziatki na nabożeń
stwo do kościoła, tak samo powinien je na 
obchody narodowe przyprowadzić i dać im 
poznać, czem nasi przodkowie byli, aby 
naśladować, a nie aby tylko chwalić się 
niemi.

Władysław Tesmer, sekr.

wszystkim jako kapłan łączyć się do Zwią
zku powiadając, że Związek składa się ze 
żydów, niemców (sic) i cyganów!!! Wstrzy
mujemy się od wszelkich komentarzy pod 
tym względem, b© mówiąc prawdę, sama 
myśl o tak potwornem przemówieniu ka
płana polskiego o instytucyi, którą słowem 
i sympatyą popiera już tak wielu braci je
go w Chrystusie — wstydem nas przejmu
je. Rodakom w Steelton jednakże dono
simy, że Związek poczynił już kroki, by 
podobne głosy herostratowe zmusić do mil
czenia, a niebawem cała polonia w Amery
ce dowie się o tem.

tak i tu u nas stawił się na miejscu, by być 
pomocnym naszemu gorliwemu proboszczo
wi. — Ponieważ zaś było dużo do pracy — 
albowiem rano i wieczór był pełny nasz 
kościółek, więc zaprosił nasz proboszcz na
reszcie i czeskiego księdza ze St. Paul, 
wielebnego ks. Rynda, — gdyż inaczej 
wielu nie byłoby przyszło do spowiedzi, za 
co owym księżom składamy serdeczne Bóg 
zapłać. — Parafianie umieją oceniać pracę 
naszego proboszcza i ihętnie spieszą z dat; 
kami na potrzeby kościelne. — Mamy trzy 
ołtarze, wszystkie aparaty do służby Bożej,

Kronika Tygodniowa.
wPrzytaczamy z “Gazety Polskiej 

Czerniowcach ustęp traktujący o naszych

Chicago, Igo Grudnia, 1886.
Jak corocznie tak i latoś Polacy w pół

nocno-zachodniej stronie miasta Chicago, 
obchodzili rocznicę powstania listopadowe
go, a mianowicie Towarzystwa Związkowe: 
“Gmina Polska No. I”, “Harmonia”, “Pol- 
scj Krawcy”, “Młodzi Przemysłowcy”, 
“Gwardya Puławskiego”, Tow. “św. Józe
fa” i “śpiewacy św. Trójcy.”

Wynajęli w tym celu najobszerniejszą 
halę w tej stronie miasta, t. j. Aurora Turn 
Hall. Obchód rozpoczął się o godzinie 8ej 
wieczorem. Prezydent komitetu otworzył 
posiedzenie i powołał na prezydenta ob. S. 
Koc;emskiego. Na wice-prezesów powo
łani zostali pp. prezesi Towarzystw, urzą
dzających obchód. Na sekretarza powo
łanym został ob. W. Tesmer. Mówcami 
w polskim języku byli ob. ob. Krzemienie- 

. ckl, S. Słortiiński i M, Pikulski. Mówcy 
wytłomaczyli, że powstanie z roku 1830 
nie było powstaniem szlacheckiem lub 
chłopskiem, lecz że pan i chłop, syn i oj
ciec walczyli i przelewali krew za wolność 
i niepodległość Polski.

Ob. Krzemieniecki zrobił wniosek zro
bienia s ładki na weteranów z roku 1830. 
Zebrane zostało 21 doi. i 28 centów, które 
przez ob. Kociemskiego na ręce Związku 
Narodowego Polskiego złożone być mają.

Następnie ob. M. A. La Buy przemawiał 
w język . angielskim, gdyż obecnymi byli 
prawie wszyscy reporterzy gazet angiel
skich i niemieckich. Ob. M. A. Ba Buy 
w swej mowie w treściwy sposób wskazał 
na świetne czyny Polaków z każdego wie
ku, począwszy od Wł. Jagiełły aż do dzi- 
siajszego dnia i wykazał, że my Polacy tu 
na wygnaniu staramy się naśladować na
szych przodków, a nie walczyć dynamitem. 
Ob. La Buy należy się publiczne uznanie 
za jego treściwą mowę, ponieważ przez nią 
zaznajomił obecnych reporterów z historyą 
polską i mężami, począwszy od Kopernika 
aż do Kraszewskiego. Pannie Smarzew- 
skiej za jej piękną i tak miłym głosem wy
głoszoną deklamacyę nasze: “Bóg zapłać!”

Na za: ończenie ob. Wojański z miłości 
dla naszej biednej Ojczyzny, na własny 
koszt urządził żywy obraz: “Polska w 
Kajdanach”. Przedstawienie to zastano- 
w’ło wszystkich obecnych i nie mogę słów 
znaJeść na opisanie tegoż. Za co należy 
się p, W. nasza wdzięczność. Śpiewacy 
Towarzystwa “Harmonia”, pięknym swym 
śpiewam przeplatali wszelkie pauzy w ten 
wieczór — za co im nasze “Bóg zapłać!”

Tak samo składamy nasze podziękowanie 1 
naszym rodakom i rodaczkom za ich obe-

sprawach:
“Prawdziwie wzruszający objaw ofiarno

ści braterskiej mamy dzisiaj do zanotowa
nia. Znany jest czytelnikom smutny los 
zakładu naukowego Pp. Urszulanek w 
Czerniowcach, tego jedynego instytutu na 
Bukowinie, w którym dziewczęta polskie 
miały sposobność kształcić się w wierze 
ojców i nieskalanej mowie rodzinnej. Za
kład ten, wskutek agitacyi grecko-oryen- 
talnego konsystorza, a z braku poparcia ze 
strony powołanych czynników, zachwiał się 
w swym bycie tak dalece, że wkrótce miał 
przejść do historyi, jako smutny epizod na
szej bezradności i ubóstwa. Goniąc osta
tnim groszem Pp. Urszulanki udawały się 
wszędzie, gdzie tylko było możliwem z 
prośbą o ratowanie tej instytucyi — ale 
niestety, ci, co składają tysiące na zabicie 
pozakresowanych gazet i przegrywają w 
Wiedniu krociowe fortuny w karty, nie 
raczyli nawet odpowiedzieć na błagalne 
wołanie ubogich zakonnic-nauczycielek, 
apostołujących słowo polskie i zasady wia
ry pomiędzy pozakresowymi Polakami i 
katolikami. Opisaliśmy raz rozpaczliwe 
położenie tych istnych męczennic, skaza
nych na ubóstwo, o jakiem żaden chyba 
klasztor na świecie nie ma pojęcia. Słowa 
te odbiły się, jak o głaz zimny a milczący.

Zasługą wobec takiej obojętności było, 
nie zwątpić i nie poddać się rozpaczy.

Echa tego konania pozakresowej insty
tucyi wychowawczej znalazły jednak ser
deczne przyjęcie tam, skąd wcale czegoś 
podobnego nie mieliśmy prawa spodziewać 
się. Oto najświeższe gazety, jakie nas 
doszły ze Stanów Zjednoczonych, zawiera
ją odezwę Rządu Centralnego Związku 
Narodowego Polskiego w Ameryce, opi
sującą dolę czerniowieckich Urszulanek i 
wzywającą tamtejszych rodaków, aby spie
szyli ze składkami na ratowanie polskiego 
pensyonatu na Bukowinie.

W zakończeniu tej odezwy, czytamy w 
wychodzącej w Buffalo Ojczyźnie takie sło
wa: “Odzywamy się do Wgo Duchowień
stwa i Szanownych rodaków, błagając ich 
i zaklinając w imię religii i narodowości o 
zajęcie się składkami na cel powyższy. 
Pomyślcie rodacy, jaka to chluba dla nas 
będzie, gdy świat powie, że Polacy w A- 
meryce uratowali nietylko klasztor Urszu
lanek w Czerniowcach, ale nadto nie do
zwolili, aby paręset dziewcząt polskich, 
pozbawionych wychowania religijno-naro- 
dowego, przejęło się zasadami niewiary, 
rugując z swych serc niewinnych ideje 
patryotyczne.” Za oceanem więc, wśród 
tułaczów na obczyźnie odezwało się współ
czucie dla nas, którzyśmy napróżno szukali 
go w pobliżu!

Związek Narodowy polski w Ameryce z 
własnych funduszów przeznaczył dla czer- ’ 
niowieckiego pensyonatu 100 dolarów (250 
złr.), a niewątpliwie i zarządzone składki 
przyniosą pewną kwotę. Czy to wystarczy 
dla ocalenia pensyonatu, nie wiemy, a na
wet wprost wątpimy, bo trudno przypuścić, 
aby wśród niezbyt zamożnej emigracyi da
ła s!^ zebrać potrzebna kwota, ale sam fakt 
poczucia się do obowiązku pomocy, współ
czucia z nami i ofiary z tułaczego grosza, 
jest czemś tak pięknem i uznania godnen^, 
że zapisujemy go jako wzór pracy narodo
wej, jako chlubę dla zamorskiej emigracyi.

Związek Narodowy Polski w Ameryce 
dał krokiem powyższym objaw swego roz
ległego, cały naród obejmującego zakresu 
działania, —okazał, iż obchodzi go wszyst
ko, co dotyczy sprawy całego narodu, że 
umie godnie spełniać obowiązki, jakie nań 
wkłada zaszczytna nazwa.

Cześć temu Związkowi! Cześć i wdzię
czność amerykańskiej braci od 20-tysię- 
cznej pozakresowej garstki z Bukowiny!”

* *

Niechaj bracia w Steelton nie pozwolą 
się bałamucić podobnym głosom, bo one 
działając w takim kierunku nie zasługują 
na wiarą. Związku nie trzeba sądzić z 
gadanin bezpodstawnych, ale z jego dzia
łania, a to działanie jest tak dobrem i zba- 
wiennem dla naszego społeczeństwa, że 
rumienić powinibn się ks. K. plecąc koszał
ki opałki o sprawie, której nawet nie zro
zumiał.

* *

Czytamy w “Gazecie Katolickiej” pro-, 
test ks. Miskiewicza z Pittsburgha prze
ciwko głoszonym w naszych gazetach wia
domościom, jakoby występował przeciwko 
Związkowi. Protest ten cieszy nas, bo 
jest niejako dowodem, że ks. M. uznaje 
Związek i niemiło gó dotyka,- iż publicz
ność polska mogłaby go uważać za zdrajcę 
sprawy narodowej. W dalszym ciągu 
swych wywodów jednakże ks. M. powiada, 
że ze swego postępowania jest tylko odpo
wiedzialnym biskupowi. ... To jest myl- 
nem! Kapłan w sprawach kościelnych jest 
odpowiedzialnym ze swego postępowania 
biskupowi, to nie ulega kwestyi, ale każdy 
kapłan jest także obywatelem i jako taki 
podlega opinii publicznej. Gdyby chodzi
ło o katolicyzm tylko, nie potrzebowaliby
śmy może wcale polskich księży, boć nauka 
jest jedną, a jej prawd nie potrafi lepiej 
wyłożyć ksiądz polski katolicki od księdza 
katolika irlandzkiego lub niemieckiego. A 
jednak tak pragniemy i życzymy sobie 
mieć polskich księży, bo prócz religii cho
dzi nam także o kraj nasz i żądamy, ażeby 
ksiądz nasz był także i Polakiem. Księża 
irlandzcy są także patryotami, bo czują 
niesprawiedliwość wyrządzoną ich ojczy
źnie, czyż i my Polacy nie mamy prawa 
żądać od naszych księży, by również byli 
patryotami? • Księża w kraju poczuwają 
się do tej myśli, pracują w kościele jako 
kapłani i wzorowi słudzy Boga, a po za 
kościołem są synami i obywatelami Polski 
.... czyżby tu przestrzeń dzieląca nas od 
kochanej Polski miała wzbudzić inne my
śli w nas i spowodować do zaprzania się 
własnego kraju?

* *

*

mamy organ a nawet i organistę, — a mu- 
sicie wiedzieć, że dopiero rok jak zaczęli
śmy myśleć o kościele. — Kto zaś nas tu
taj do tego chwalebnego czynu przywiódł, 
i jak się z nami obchodził, to niech inni o 
tern napiszą. — My tylko to dodajemy, że 
dzięki Bogu składamy, że mając swego 
własnego proboszcza Polaka, nie jesteśmy 
na poniewierce u cudzych, bo jak to mó
wią: lepszy chleb czarny a własny, niż 
słodkie kołacze a cudze. — Obecnie jest

[e. — Kto zaś nas tu-

*
Przypominamy jeszcze raz naszym czy

telnikom, że od Nowego Roku “Zgoda” 
ukaże się w znacznie powiększonym for
macie. Przysporzy to nam niemało pracy, 
a co główniejsza kosztów, ale tam gdzie 
chodzi o zadowolenie naszych czytelników, 
nie szczędzimy ani starań, ni też ofiar. 
Mamy prawo żądać od naszych czytelni
ków poparcia w tej mierze, a uczynią to, 
jeżeli jak najsumienniej nadeszlą zaległe 
pieniądze za pismo nasze, jak tylko otrzy
mają rachunki od sekretarza. Nie gonimy 
za pieniędzmi, ale każdy przyzna, że ulep
szenia jakiekolwiek pociągają za sobą ko
szta i że bez pieniędzy o tych ulepszeniach 
nawet myśleć nie można. Kto zatem za
płaci to co winien, nietylko odda co 
nam się sprawiedliwie należy, ale tem 
samem odda usługę sam sobie, bo przyczy
ni się do tego, że “Zgoda” przynosić bę- 

. dzie w dwójnasób wiadomości, co dotąd. 
| * *

na ukończeniu plebania bardzo piękna, 
którą ludzie na gwałt kazali budować, nie 
chcąc, by parafia była bez plebanii a ksiądz 
na łasce u obcych.

Pierwszy Dziennik w Ameryce.
Dowiadujemy się z ostatniej “Gazety 

Katolickiej”, że z dniem Igo Stycznia p. 
Smulski w Chicago rozpoczyna wydawać 
dziennik polski, pod tytułem “KuryerChi- 
cagoski”. Redakcyę tego pierwszego 
dziennika polskiego w Ameryce obejmie ( 
znany szerszemu kołu naszych czytelników 
p. M. J. Sadowski i już dla tego samego 
możemy rokować nowemu dziennikowi jak 
najlepszego powodzenia.Dziennik wpośród 
nas jest potrzebnym, to nie ulega kwestyi, 
a rozpoczęty pod tak pomyślnemi auspi- 
cyami będzie także użytecznym i z uniesie
niem witamy ten nowy rozwój naszej pra
sy. Niechaj przede wszy stkiem rodacy w 
Chicago poprą go całą siłą, aby ustalić je
go byt, bo sama osoba p. Sadowskiego daje 
nam rękojmię, że pójdzie drogą prawą — 
przez katolicyzm do Polski. — Równe za
tem będzie miał zasady ze “Zgodą”, a my 
widzimy w nowem tem piśmie świeżego 
szermierza dla Polski z myślą zdrową, my
ślą polską, opartą na katolicyzmie. Takie 
przedsięwzięcie popieramy z całego serca i 
poprzemy w przyszłości, o ile słaby nasz 
wpływ sięga.

Bal Wojskowy.
Dnia 3 Stycznia odbędzie się bal “Wol

nych Krakusów” w Chicago, i zwracamy 
uwagę czytelników naszych na odnośny 
anons w tym numerze “Zgody”. • Dodać 
nam należy, że bal ten odbędzie się przy 
współudziale czeskich strzelców w Chicago, 
tudzież delegacyi Igo, Hgo i IVgo oddzia
łu Wolnych Krakusów z New Yorku i 
Jersey City, Oraz i innych organizacyi 
wojskowych polskich miasta Chicago i o- 
kolicy. Podobno po balu będzie zadecy- 
dowanem, czy oddzjał ligi Wolnych Kra
kusów wstąpi do Związku lub nie i dlate
go samego już upraszamy wszystkich zwią
zkowych, by jak najliczniej na balu się 
zebrali.

botników polskich w celu zorganizowania 
w tem mieście już piątej grupy polskiej 
Rycerzy Pracy. Zebraniu temu przewo
dniczył ob. Rogosz; na sekretarza powoła
no ob. M. J. Sadowskiego. Zebrani gorą
co przyjęli mowy ob. M. Waranko, W. 
Karłowskiego, M. J. Sadowskiego i innych. 
W samem Chicago podobno już przeszło 

r2000 naszych rodaków należy do Rycerzy 
Pracy.

Pismo Humorystyczne.
Z Nowego -Yorku odebraliśmy w tym 

tygodniu nowe pismo humorystyczne pod 
tytułem “Osa.” Nie są czasy wprawdzie 
p® temu, by wzbudzały w nas nadmiar hu
moru, ale znów z drugiej strony pomimo 
niejednego pięknego objawu wśród nasze
go spółeczeństwa, jest wiele sobkostwa, 
zarozumiałej głupoty i brudnej chciwości, 
tak, że pismo satyryczne z pożytkiem może 
działać dla sprawy narodowej.

W tym celu pragnęlibyśmy widzieć w 
“Osie” pismo zupełnie niezależne, chło- 
szczące bezwzględnie wszystko, co jest 
złem i wszystkich, którzy na naganę za
służą. Niechaj wśród lekkich śmiech budzą
cych żarcików mieści się jądro prawdy, 
mające na uwadze tylko pożytek ogólny. 
Gdyby “Osa” stała się kiedykolwiek orga
nem koteryi jakiejś i przezto swych łamów 
używała na karanie osobistych .nieprzyja
ciół, chybiłaby swego celu i spółeczeństwo 
nie miałoby żadnego.z ni^j pożytku. Je
żeli zatem “Osa” pójdzie otwartym i szero
kim gościńcem prawdy i zawsze będzie 
miała na celu naprawę stosunków i spółe
czeństwa, witamy ją przychylnie w gronie 
pracowników dla sprawy ogólnej i życzy
my szczęścia na tej ciernistej drodze dzien
nikarstwa polskiego w Ameryce. Redak
torem jest p. Dr. Julian Czupka w Nowym 
Yorku pod No. 615 E. 16th Str.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
z początkiem przyszłego roku rozpocznie 
i w Chicago wychodzić “Kukuryku”, ró
wnież pismo humorystyczne.... z ilustra- 
cyami. Embarras de richesse!

Podziękowania dla Związku.

trzymały. (Jo dyspozycyi w ten sposób, by 
w dwie godziny po ©trzymaniu nakazu 
mogły być użyte do transportu wojska.

h abryka Lilpop, Rttu i Comp. w tym 
roku zwłaszcza w ostatnich czasach dozna
ła od rządu rosyjskiego tj. od administra- 
cyi wojskowej, wielkich względów, bo 
otrzymała zamówienie na znaczny zapaa 
artykułów potrzebnych do alarmowania 
twierdz oraz wozów prowiantowych że
laznej konstrukcyi dla wojska.

Z Brodów znów i Czerniowiec otrzy
muje “Dzień poi.” prawie równobrzminca 
wiadomości o wielkich przygotc 
wojennych w państwie rosyjskiem. Na 
granicy urządzają władze wojskowe ma
gazyny i szpitale, gromadzą ogromne za
pasy żywności, a koleje żelazne są w po
gotowiu do transportów wojskowych. Naj
więcej wojska gromadzi Rosya w gubernii 
odeskiej i w Besarabii.

— Malutki wygnaniec. “Kuryer War
szawski” pisze: Korespondent z Kaliskie
go donosi nam o następującym charakte
rystycznym fakcie wydalenia z granic 
państwa niemieckiego dwuletniego chłop-

trawie równobrzmiące
□waniach

wydalenia z 
dwuletniego chłop

czyka.
Wydalony malec, który nie może jeszcze 

mieć pojęcia o tem, co się z nim dzieje, 
nazywa się Czesław Jaworski. Na kilka 
miesięcy przed urodzeniem stracił on ojca, 
a matka przyjście na świat dziecięcia przy- 
nłaciła własnem życiem. Sierotką zajęła
się rodzona sios 
Ośniarska, żona 
nod Pleszewa m

watela zier 
nańskiem.

nawet na myśl nie przyszło, aby mały 
Czesławek podlegał banicyi, a jednak w 
dniu 4 z. m, p, Ośniarski otrzymał od lan- 
drata wezwanie, w którem powiedziano,
“aby przebywający w jego domu Częsta w 

iy rosyjski, w przeciągu 3

‘ zostały zao- 
[ośredmctwetnpatrzone i pomieszczone za 

rungujących w Krakowie i
tetów pomocnicych. Ogólna liczba rodzin 
polskich, przynależności austryackiej, przy, 
byłych do Galicji skutkiem wydalania z

-wowie kotn:-

Prus, wynosi 223.
— Deputacja polska w Rzymie, złożona z 

mieszkańców Stanisławowa, miała posła, 
chanie u króla Humber*a, aby uprosić go 
o zachowanie celi św. Stanisława Kostki, 
który to święty j«st patronem Stanisławo
wa. Król włoski w słowach łaskawych 
wypytywał się o kraj i obiecał, iż wszystko 
uczyni, co będzie w jego mocy.

— W Budapeszteńskich kołach studen
ckich istnieje zamiar wzięcia korporaty- 
wnego udziału w uroczystości mającej być 
urządzoną w Krakowie na cześć króla 
Stefana Batorego, który był zarazem księ. 
ciem siedmiogrodzkim. I dział ten ma 
być dowodem, że między Węgrami a Po
lakami istnieje solidarność.

— Aleksandra z Jerzmanowskich Lizak, 
żona c. k. radacy leśn ctwa przy Rządzie 
krajowym, zmarła 19. z. m. w 73 roku 
życia. Boleść, jaką los dotknął dom wy. 
soce poważanego rodaka, znajdzie odgłos 
serdecznego współczucia w szerokich ko
łach naszego społeczeństwa.
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Z zaboru pruskiego.
•lina piszą do “Koinische Ztg.” co 
je:
ka administr&cya wojskowa zrobiła 
f krok do wystąpienia praktycznie

Donosiliśmy niedawno, że nasi rodacy w 
Steelton, Pa., noszą się z myślą założenia 
małej grupy związkowej. Wiadomość ta 
niemiło dotknęła ks. Klonowskiego ze Sha-

Z Chicago głuche nas dochodzą wieści, 
że ks. W. Barzyński z ambony wystąpił 
przeciwko Związkowi. Niechce nam się 
jakoś w to wierzyć i dlatego posyłamy na
tychmiast specyalnego sprawodawcę do 
Chicago, ażeby bliższe o tej sprawie zebrał 
informacye. W przyszłym numerze bę
dziemy w możności szczegółowo o tern do
nieść naszym czytelnikom.

Sprawy w Minneapolis.
Otrzymaliśmy rzewny, a prawdziwie bu

dujący list z Minneapolis, którym dzielimy 
się chętnie z naszymi czytelnikami:

“W Minneapolis, Minn,, w polskiej pa
rafii św. Krzyża, gdzie proboszczem jest 
ks. J. Pacholski, odbyła się misya jubileu
szowa trwająca przez trzy dni, to jest: 5, 
6 i 7 Grudnia. — Do pomocy było zapro
szonych księży kilku, jako to: z Winony, 
Silver Lakę i St. Paul, ale jakimś niefor-
tunnym przypadkiem przeszkodzeni byli 
we wzięciu udziału w pracy. — Jedyny

mokin; pojechał więc do Steelton i zakazał I tylko ks. Majer ze St. Paul, jak wszędzie

NOWELKA
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Dokończenie.)
Radca drgnął cały, twarz nabiegła mu krwią, 

oczy wyszły na wierzch.
W tej chwili zajechał powóz przed domkiem, 

Staruszka wyjrzała przez okno i krzyknęła.
Do pokoju wszedł czerstwy staruszek o bia

łych włosach. Za nim postępowała w średnim 
wieku kobieta, prowadząc dwóch chłopaków. Na 
ostatku wszedł mężczyzna o szpakowatych wło 
sach z różnemi pudłami.

— Mieliście jutro przyjechać—zawołała sta
ruszka ściskająca starego jegomościa.

— Obcięliśmy babuni zrobić niespodziankę, 
jak mówił dziadunio—odpowiedział jeden z chłop
czyków.

Nastąpiła scena powitań.
Radca usunął się w tył. Zdawało mu się, 

że śni na jawie, że to, co przed chwilą usłyszał i 
to, co widzi teraz, jest snem tylko!..

Na twarz staruszki powrócił dawny wesoły 
uśmiech. Ucałowawszy wnuków, podeszła do mę
ża i zwróciła się z nim do radcy.

Radca patrzył ciągle osłupiały. Cała prze
szłość jego od pierwszych marzeń począwszy, któ
rym wiernym pozostał, zapełniła się nagle nie- , 
znaną dotąd rzeczywistością, która teraz stawała 
przed nim!..

— Czy przypominasz sobie — rzekła staru
szka do męża — ową scenę z żółtą różą w na
szym przejeździe przez Kraków do wód zagrani
cznych? Jest temu jak uciął lat pięćdziesiąt!

Staruszek patrzył na żoną i na radeę4 ale I 
nic nie mógł sobie przypomnieć. j

— Przecież ta scena—mówiła dalej z uśmie
chem, za którą pogniewałeś się na mnie, póki nie 
przeprosiłam cię najpiękniejszą żółtą różą z mego 
ogródka!

— Jaka scena? nic sobie nie przypominam!..
Kiedy w ogrodzie Strzelackim mała Brońca 

wzięła mi z rąk różę i zaniosła do nieznajomego 
młodego człowieka...

— Który tak przeraźliwie na ciebie patrzył!. 
A przypaminain sobie! .. Śmiałyście się z niego 
przez dwa tygodnie!

— Mój drogi...
— A że się tak na ciebie zagapił, nazywa

łaś go zawsze panem Agapitem! Cóż ten pan 
Agapit?. .

Szybko przerwała mężowi staruszka przystę
pując do radcy:

— Pan Radca Pafnucy!
Staruszek spojrzał z pewnem zdziwieniem na 

radcę, bo sceny tej nie zrozumiał. Po chwili je
dnak podał radcy rękę i w braku słów zaśmiał 
się swoim zdrowym,- tubalnym głosem. .

Radca nie miał także słów w zapasie, mru
knął tylko coś o potrzebie wypoczynku dla gości 
po podróży, skłonił się i wyszecł.

Całą noc nie spał. 0 świcie wstał, wszy- 
skie żółte róże powyrzucał za okno i kazał go
spodyni powiedzieć, że się wyprowadza.

Za godzinę już go nie było w małym, żół
tym domku.

Biedny radca Pafnucy!

Pogrzeb.
Z Nowego Yorku donosi nam ob. Łabę

cki, że na pochowanie ś. p. Barbary Do- 
micz Polacy w Nowym Yorku zebrali 
$15.75. Z uznaniem wspomina, że udał 
się także z kolektą do Towarzystwa Polek 
w New Yorku składającego się tylko ze 6 
pań, i od tak małej liczby naszych patryo- 
tek otrzymał aż 11 dolarów. Korespon-
dent zwraca uwa; 
Yorku łączyli się

by Polacy w Nowym

towarzystwa “Robotnik Polski 
ustanie wreszcie to ciągłe odz> 
ofiarności publicznej, gdy będ 
pogrzebać któregokolwiek bi 
laka.

utworzonego 
i”, a przezto 
ywanie się do 
zie potrzeba

Nieubłagana Śmierć.
Dochodzi nas wiadomość, że w San An

tonio, Texas zakończył dni swoje 18toletni 
syn p. Piotra Kiołbassy, naszego brata 
związkowego. Ze współczuciem dzielimy 
się tą wiadomością smutną z naszemi czy
telnikami, bo nasz rodak traci w swym 
synu młodzieńca wielkich nadzieji, który 
przykładnem swem postępowaniem mógł 
być wzorem dla młodzieży polskiej w A- 
meryce. Ze względu na niego i zacnego 
jego rodzica składamy jako wieniec nieza
pominajek to żałobne wspomnienie, które 
niechaj w części ukoi ból biednych, stra
pionych rodziców! Sit ei terra levis!

Nowy Pracownik.
Dochodzi nas wiadomość, że Wlbny ks. 

Gara z Poniatowskiego, Wis., przyłączył 
się do nowo utworzonego “stowarzyszenia 
księży polskich.” Pisze on: “Z przypad
kiem wpadłej mi do ręki “Zgody”, dowia
duję się o założeniu stowarzyszenia księży 
polskich. Myśl to wzniosła i chętnie prze
syłam wpisowe, prosząc, by i mnie do tego 
grona zaliczono.” Vivat sequens!

Polscy Robotnicy.
W zeszłą niedzielę, dnia 12go b. m. w 

Chicago odbyło się walne posiedzenie ro-

Niniejszem składam serdęczne podzię
kowanie Towarzystwu “Postęp”, jako też 

:ystkim członkom Związku Narodowego 
Polskiego za odebrane 500 doi. jako po
śmiertne po moim mężu, śp. Michale Drej- 
mie. Radzę przy tej sposobności wszyst
kim siostrom Polkom, aby zachęcały swych 
mężów, ojców i braci do przystąpienia do 
Związku Narodowego Polskiego, który 
biednym wdowom i sierotom tyle dobrego

WSZ'

czyni.
Duluth, 5go Grudnia, 1886.

Apolonia Drejma,

Grand Rapids, 3 Grudnia, 1886.
Składam niniejszem podziękowanie Za- 

;ądowi Związku, jako też wszystkim bra
ciom związkowym w ogóle, że przyczynili 
się swym groszem do polepszenia mej doli 
po śmierci mej żony. Zostało mi po śp. 
nieboszczce troje niemowląt, z których

rz;

najstarsze liczy 3 lata, a gdyby nie pomoc 
związkowa, to nie wiedziałbym doprawdy, 
jak sobie począć, boć takie maleństwo po- 
potrzebuje pieczy, a jakże ją dać bez pie
niędzy? Prawdziwie Duch Boży natchnął 
mię myślą wstąpienia w szeregi związkowe, 
a jeżeli ciężko strapiony jestem śmiercią 
mej młodej żony, to pociesza mię myśl, że 
Związek Narodowy dał mi środki do zaję
cia się szczerze losem pozostałych po niej 
sierót. Dla tego właśnie na zakupionej 
mszy św. za spokój duszy mej nieboszczki 
żony wzniósłem szczere modły do Boga, 
by raczył zachować ten poczciwy Związek

braci naszych rozproszonych
by ł; ę do ni

ił wszystkich 
po Ameryce, 

tern samem 
ha polskiego.

Kończąc zasyłam moje pozdrowienie 
wszystkim braciom związkowym — niech 
wam Pan Bóg wynagrodzi.

Józef Derląga, czł. To w. Kościuszki 
Grupy Zw.w Grand Rapids, Mich.

Z zaboru rosyjskiego.
Z Warszawy piszą do “Czasu”:
Mimo zaprzeczeń wiadomości, jakoby 

rząd rosyjski czynił jakiekolwiek kroki 
celem skupienia sił zbrojnych, widać na 
każdym kroku pewne dyspozycye, których 
zwykłemi celami administracyjnemi wytłu
maczyć nie można. Szczególnie ciekawem 
zdaje się być sztab rosyjski w kwestyi, 
czy i ile ubikacyi stosownych na pomie
szczenie artyleryi i kawaleryi mógłby 
zarząd wojskowy otrzymać na zawołanie w 
pasie pogranicznym Królestwa. Takie 
daty “statystyczne” w czasach, kiedy je
nerał Kaulbars oddał się zupełnie “sta
tystyce”, muszą budzić poważniejsze re- 
fleksye. Chyba do statystyki a la Kaulbars 
zaliczyć wypada także poufne wezwanie, 
do zarządów kolejowych wystosowane, aby 
pewną (bliżej oznaczoną) liczbę wagonów

JAKOŚ TO BĘDZIE.
KARTA Z PAMIĘTNIKA. 

Napisał 
Czesław Pieniążek.

bo 
g°

Znaliśmy się z Kaziem od lat dziecięcych,
razem znaleźliśmy się umieszczeni u poczciwe- 
profesora Hansburga, do tej samej uczęszcza

liśmy klasy, a do figlów jedna w nas była o-
chota.

Poczciwy Hansburg był to jeden z tych 
niemców, co powołani do uszczęśliwiania nas cy
wilizacją germańską, byli ludźnu przedewszystkiem 
i profesorami. Biło w nich serce zacne, naukę 
kochali, szanowali swój zawód nauczycielski, do 
młodzieży zbliżali się z uczuciem ojcowskiem, a 
wstrętne im były wszelkie uboczne misje, nie bę
dące w bezpośrednim związku z zadaniem szko- 
•y-

Lat kilkanaście przebywał u nas na posadzie, 
więc poduczył się po polsku, a dzieci jego to już 
ani słyszeć nie chciały o tem, że kiedykolwiek 
były niemcami.

— Rudolf, was treibst denn du? — krzyczy 
nasz Hanzik na syna, bo Rudolf razem z innymi 
tłukł szyby jednemu z profesorów, który nam w 
klasie powiedział: Polnische Schweine, slavisches 
Gesindel.

Rudolf na to ani słowa.
— “Hast nicht gehoert, was ich dir sagę!” — 

pyta ojciec jeszcze bardziej rozgniewany.
Rudolf nic nie odpowiada.
— “Zum Teufel, wirst antworten oder 

nicht?”
Rudolf zbliża się do ojca, chwyta go za rę

kę, całuje, pieści i ze łzami mówi po polsku:
— Ja nie rozumiem po niemiecku.
Trzeba widzieć twarz Hanzika. Zrazu obu-

Jaworski, poddany rosyjski, w przeciągu O przeciw zakusom polon i 
dni opuścił cesarstwo niemieckie pod zagro-1 wincyach W. Ks. rożna 
żeniem zapłacenia 150 marek kary i przy- Zachodnich. P 
musowego odstawienia do granicy.” Sło- pułków powrócono na 
wem, do dwuletniej dzieciny zastósowano praktykowanych przed 50 laty, a miano- 
formę banicyjną zupełnie tak samo, jak wjcje postanowiono po polsku mówiących 
do człowieka dorosłego. . ! rekrutów umieszczać zasadniczo tylko w

Pan O. czynił rozmaite starania, aby od- pułkach mających załogi poza obrębem 
wlec rozkaz wyjazdu, nic nie pomogło i obu wymienionych prowincyi. Nie należy 
pani O. przywiązana do siostrzeńca, jak dó zapominać o tem, że pominąwszy już ko- 
własnego dzieka, wyjechała już w dniu 14 rzystną okoliczność, iż ci tak zwani Polacy 
z. m. do Królestwa, a mianowicie do Ka- przez trzy lata będą w czysto niemieckiem 
llsza* otoczeniu, to część tych rekrutów po wy-

— Kaliszanin donosi, że magistrat ka- służeniu wojskowej służby będzie szukała 
liski otrzymał rozkaz, aby wszystkich za- zatrudnienia w odnośnych załogach i w 
granicznych kupców i subjektów żydów- ten sposób z czasem zupełnie się zgerma- 
skich, nie posiadających praw obywatel- nizuje. Taki Polak w Altonie lub Kottbug 
stwa, wydalono. Wiadomość ta wywołała usuniętym tak samo będzie z pod wpły- 
panikę pomiędzy żydami, mianowicie, że wów panów polskich i duchownych jak i 
większa część wygnanych od dawna w . t _•-----------------------

Kaliszu mieszkała.

Przy zaciąganiu obecnem do 
nowo do zasad

— W Kijowie energicznie wystąpiły 
władze rosyjskie do rugowania żydów, nie 
mających tam prawa pobytu. Masowe to 
wysiedlenie należy temu przypisać, że w 
ostatnich latach nie przestrzegano ściśle 
przepisów. Teraz więc wydalają z miasta 
tych nawet izraelitów, którzy posiadają 
nieruchomości.

— Józef Kałużny, gospodarz z Zawi
dowie pod Pleszewem, kupił w Kongre
sówce pod Kaliszem wieś rozległości 2000 
mórg i takową parceluje. Chętnyeh do 
nabycia parceli znalazł dość na miejscu, 
chciałby jednak mieć i Poznańczyków. W 
tym celu też wzywa za pośrednictwem 
“Wielkopolanina” włościan do nabywania 
od niego parceli.

— Hrabia Jan Aleksander Fredro prze
znaczył 550 rubli, które mu sąd w procesie 
z zarządem teatrów warszawskich przyznał, 
na rzecz wygnańców z Prus.

Z zaboru austryackiego.
Sprawa rezygnacyi p. dr. Mikołaja 

Zyblikiewicza z posady marszałka krajo
wego, jest już stanowczo rozstrzygnięta.

Z Wiednia donoszą, że cesarz Franci
szek Józef postanowieniem z dnia 17 listo
pada przychylił się do prośby dr. Zyblikie
wicza o zwolnienie go z posady mar
szałka krajowego, wyrażając mu przy tej 
sposobności uznanie jego pożytecznej 
pracy.

Równocześnie mianował cesarz mar
szałkiem krajowym hr. Jana Tarnowskiego 
z Dzikowa.

Hr. Jan Tarnowski jest bratem hr. Sta
nisława Tarnowskiego, rektora uniwersy
tetu Jagiellońskiego, ożeniony z hr. Za
moyską.

W życiu publicznem bierze hr. J. Tar
nowski udział od r. 1876, kiedy zasiadł w 
sejmie, pierwotnie z większej własności b. 
obwodu rzeszowskiego, obecnie jako poseł 
włościański z okręgu wyborczego Tarno- 
brzeg-Rozwadów-Nisko. Następnie mia
nowany został dożywotnim członkiem Izby 
panów.

— Do “Politische Corr,” donoszą, że z
wydalonych w miesiącu październiku z 
Prus Polaków przybyło do Galicyi w tym 
okresie 20 rodzin, ogółem 54 osób, pod
danych rosyjskich, a 2 rodziny posiadające 

Ogółem liczbaaustryacką przynależność.
osób, poddanych rosyjskich, przybyłych 
skutkiem wydalenia z Prus do Galicyi wy

rżenie, potem żal jakiś, w oczach Izy mu się poją 
wiły, wreszcie pokiwał głową:

— Ja, ja; er versteht nicht deutsch! 
ty jesteś?—dodał po polsku.

— A no jużciż polak—odpowiedział 
z najgłębszem przekonaniem.

Hanzik kiwnął ręką, odwrócił się, a 
mendę odroczył.

A cóż

Rudolf

repry-

W takich czasach i stosunkach byliśmy z 
Kaziem w 6-ej klasfe gimnazjalnej, a liczyliśmy 
po lat piętnaście wieku.

W sąsiedztwie mieszkała pani Pelagja, wdo
wa po jednej z ofiar rzezi 1846 go r., a miała 
dwie córki, śliczną Brońcię i cudną Kamilcię.

Pd za domami sąsiadów ciągnęły się ogro
dy przedzielone murem.

Mnie się spodobała Broncia, Kaziowi Kamil- 
cia. Ja napisałem odę do mojej, Kazio do swo
jej elegję, a kochany Rudolfek podjął się wręcze
nia tych poematów.

Udało mu się to szczęśliwie.
Altana w ogrodzie pani Pelagii przypierała 

do muru i godzinami całemi wysiadywaliśmy pod 
.nim, by się pieścić słowiczym głosem Broni, ka- 
narczym Kamilci. Siadywały często w altanie z 
robótką lub z książeczką, ale z matką, lub ze sta
rą panną kuzynką.

Raz pani Pelagja wyjechała do swego mają
tku, stara panna dostała migreny, Bronia i Ka- 
milcia były same w altanie. Nieoceniony Rudolf 
zrobił to ważne odkrycie i sprowadził nas pod 
mur.

Uszczęśliwieni do najwyższego stopnia, wie- 
dzeni jedną myślą, biegniemy do pokoju, ubiera
my się elegancko, czeszemy, myjemy, Rudolf ra
buje najpiękniejsze kwiaty z klombów i zwija 
dwa bukiety. W kwadrans byliśmy znowu pod 
murem; raz, dwa, trzy: na murze; hop! i już w 
ogrodzie pani Pelagji.

Polek. W końcu zauważyć jeszcze należy, 
j że korpusy armii mające załogi bardziej ku 
' zachodowi, nie otrzymają tą rażą żadnych 
polskich rekrutów dla tego, ponieważ po
mieszczono w nich już rekrutów z Alzacyi i 

' Lotaryngii, gdyż zaciąganie ich u pułków 
alzacko-lotarynskich nie byłoby jeszcze na 
czasie. całej tej procedurze chodzi w 

' pierwszej linii o usunięcie rekrutów z god 
| wpływu pewnych ojczystych żywiołów.”

— Banicye odbywają się dotąd “z ener
gią i konsekwencyą.” Z Konar na Kuja
wach, wydalono w październiku trzy ro
dziny, dnia 23 z. m. odebrał rozkaz wyda
lenia się Kaźmierz Przezdzięk z żoną i
trojgiem dzieci. Z tych najstarsza có-^ 
reczka liczy lat 8, a najmłodsza 2 lata. 
Czas ciężki i do podróży wcale nieodpo-

stan di

óż t

Og

nieodpo»
U się 
rzecz

jem 
lała

we

dane, zaleca urzędom gminnym i magistra
tom, wygotowanie spisów takich rólni- 
ków, którymby w ściąganiu owych rat 
pofolgować, lub też zupełnie im zaległości 
darować można.

Powiat lublinicki bardzo słabe ma grun
ta, powiatowcy, którzy z powyższego pra
wa korzystali, i dziś jeszcze są bardzo nie
zamożnymi, to też jesteśmy przekonani, że 
im się w powyżej wzmiankowanym wzglę
dzie jak największa stanie ulga.

Miło nam przy tej sposobności przyznać, 
że komisya, ongi wspieraniem rólników 
nieurodzajami dotkniętych, a dziś ściąga
niem pożyczek się zajmująca, jak najwię
kszej bezstronności dała dowody.

Powietrze mamy tu prześliczne. Czas 
żniw latowych i jesiennych bvł znakomity, 
jak nigdy! Urodzaje mieliśmy w ogólno
ści zadawalniające, miejscami dobre, jeno 
ziemniaki tu i owdzie nie dopisały, zwła
szcza co d > obfitości, na jaką zrazu liczono. 
Ale za to potrawy były wyborne, buraki 
nie złe, szkoda, że tanie. Teraz uśmiecha 
się niezmiennie niebo, słońce czasami przy
pieka, ciepłe deszczyki skrapiają (tylko 
niestety skąpo) spragnioną ziemię, trawa 
nowa na dobre się zieleni, drzewa owoco
we zupełnie tracą rachubę czasu, niejedne 
ponownie kwitły.

Stajemy z bukietami, wręczamy, chcemy coś 
mówić, jakoś nie szło.

— Pani! racz przyjąć. . — i urwało mi
— Panilten bukiet..— i urwało się 

ziowi.

się. 
Ka-

Bronia popatrzyła na mnie, ach! jak 
spoglądała. Postawa Junony, a spojrzenie, 
któż to opisać zdoła. Zrobiło mi się gorąco od 
jej wzroku, czułem, że to miłość Broni z serca

ona 
e—

przez oczy na mnie spływa kipiącą lawą.
Ona po tem spojrzeniu ognistem uśmiechnę

ła się i rzekła.
— Umie pan gramatykę na jutro?..
Kamilcia śmiała się od początku, a |>otem 

w ślad za Brońcią odezwała się do Kazia:
— Pan Hansburg każę klęczeć za karę, jak 

będzie szuba z łaciny.
A potem śmiały się obie, myśmy stali nie 

wiedząc co począć, gdy nagle śmiech rozległ się 
na murze, śmiech straszny naszych kolegów. Pod
patrzyli nas i wdrapali się na mur; by się przy
patrywać naszym oświadczynom.

Zlitowała się nad nami Bronia i zawołała 
służącego:

— Macieju, paniczom tu wpadła piłka do 
ogrodu, przeszli przez mur żeby jej szukać. Już 
ją znaleźli i chcą odejść, więc pokażcie paniczom 
drogę przez furtkę, żeby się już po murach nie 
spinali. Niechże panowie idą za Maciejem.

Od tego czasu zawiązała się między mną i 
Kaziem przyjaźń najserdeczniejsza, bo nic tak nie 
brata ludzi, jak wspólnie doznana niedola. Po
darłem odę, Kazio spalił elegię i przez tydzień 
nie wychodziliśmy krokiem do ogrodu.

Za dwa tygodnie odbyło się wesele Bronci 
z panem Zygmuntem Zarańskim, bogatym szla
chcicem aż gdzieś ze stryjskiego.

A ja nic nie wiedziałem, że ona była narze
czoną! O! ten Zarański! Chciałem go wyzwać na



— Ks. prałat książę Edmund Radziwił • Jeżeli kto sobie rękę wywichnie lub 
wstąpił na rok próby do nowieyatu Beu- uszkodzi niechaj użyje olejku Sgo. Jakóba, 
rońskiej kongregacyi Benedyktynów w o- 1 __
pactwie Maredsous i w przeszłym miesiącu 
poddał się już ceremonii obłóczyn.

a od razu mu pomoże. Można nabyć w 
każdej aptece butelkę po 50 centów,

— „Schlesische V®lk Z tg.” donosi, że 
Ojciec św. nie zgodził się chwilowo na 
prośbę ks. Biskupa wrocławskiego o za
mianowanie dla dyecezyi wrocławskiej ko- 
adjutora.

— Na polach w Głównie pod Pozna
niem znalazł parobek podczas órki naczy
nie ze srebrnemi monetami, około 1000 z 
czasów Zygmunta II. Zamiast o tem do
nieść władzy, porozdawał parobek Ów mo
nety te przyjaciołom i znajomym. Spra
wa wydała się ostatecznie, może więc spo
tkać parobka surowa kara za przywłaszcze
nie sobie rzeczy znalezionych.

Doskonałe.

— Wieś Mierzewo, w powiecie gnie
źnieńskim, zmienił p. Kaczkowski na Ko
łaczkowo, własność barona A. Graevego, z 
odpowiednią dopłatą. W ten sposób za- 
pobieżono przejściu pięknej wsi Mierzewą 
na własność komisy i kolonizacyjnej, która 
ofiarowała już za mórg po 215 marek.

— Gospodarza Garbowskiego ze Spła
wia, pod Wrześnią, który żył u zięcia 
swega na wymiarze, znaleziono w dniu 15 
z. m. nieżywego w studni podwórzowej. 
Mordercę wyśledzono; jest nim parobek 
Kempski, którego aresztowano.

—Dnia 23 z. m. o godzinie 2| rano umarł 
opatrzony Sakramentami św. kapłan jubilat 
ks. Jan Derdowski, proboszcz w Kazani- 
cach, senior dekanatu lubawskiego, w 75 
roku życia a w 52gim roku kapłań
stwa. R. i. p.

J. J. Atkins, szef policyi w Knoxville. 
Tenn., p'sze: “Mnie i mej familii wiel
kie oddaje usługi doskonałe wasze le
karstwo, Dr. Kinga nowy wynalazek prze
ciwko suchotom; przekonałem się, że 
jest takiem, jak je przedstawiacie i dla 
tego poświadczam to. Moi przyjaciele, 
którym je poleciłem chwalą je przy ka
żdej sposobności.” Ręczymy, że Dr. 
Kinga nowy wynalazek przeciwko sucho
tom, leczy kaszel, zaziębienie, bronchitis, 
astmę, krup, i wszelkie dolegliwości, 
gardła, piersi i płuc. Buteleczki na pró
bę darmo w aptece Braci Drakę. Wię
ksza butelka kosztuje $1.00.

Donosiliśmy zeszłego tygodnia, że pre: 
zydent Cleveland wydał orędzie do kon
gresu Stanów Zjednoczonych, ale ponie
waż ogłoszonem zostało dopiero w dniu, w 
którym “Zgoda” wyszła, nie mogliśmy 
podać treści. Orędzie składa się mniej- 
więcej z 15.000 słów i jest krótszem, aniżeli 
którekolwiek przedtem wydane, i traktuje 
bardzo szczegółowo o naszych sprawach 
amerykańskich jako też i stosunkach na
szych z zagranicą. Stosunki nasze z za-

Wiadomości Zagraniczne.
W marcu przyszłego roku cesarz nie

miecki Wilhelm będzie obchodził 90cio 
letnie urodziny swoje. Car Aleksander 
zawiadomił go, że przy tej sposobności uda 
się osobiście do Berlina, by mu powinszo
wać. Zapomniał dodać... f jeżeli się do 
tego czasu nie pobiją. A bardzo wygląda 
za tem, że na wiosnę wybuchnie wreszcie 
tak dawno wyczekiwana europejska wojna. 
Można to już pożnać z tego, że Niemcy na 
gwałt sposobią się do wojny i zażądali 
znów od parlamentu powiększenia wojska.

Rosya ustępując ogólnemu parciu całej 
Europy, wycofała z Bułgaryi swych agen
tów, ale pilnuje pomimo tego wewnętrz
nych spraw biednego tego kraju i nie po
zwoli na opanowanie komukolwiek tronu 
bułgarskiego, chyba jakiemu narzędziu 
polityki rosyjskiej. Wszystko zatem jest 
obecnie w zawieszeniu i pozostanie tak do
póty, dopóki Bułgarzy nie poddadzą się 
supremacyi rosyjskiej, lub też wystąpię* 
niem przeciwko rozkazom Rosyi nie wy
wołają wojny.

Ambasador niemiecki von Schweinitz 
skarżył się przed rosyjskim ministrem spraw 
wewnętrznych, hrabim Tołstojem, na nie
przyjazny ton, jaki urzędowa prasą rosyj
ska zachowuje względem cesarstwa niemie
ckiego. Pan hrabia odparł, że ten sam za
rzut mógłby uczynić urzędowej prasie nie
mieckiej i z tego powodu nie widzi spo
sobu, w jakiby mógł zakazać prasie rosyj- 
#kjej oddawania pięknem za nadobne. 
Widać z tego, że stosunki pomiędzy dwo
ma temi mocarstwami nie sa tak serdeczne, 
jakby ich monarchowie chcieli je przed- 
gtawić, r

Królowa angielska Wiktorya zakazała 
wszystkim gazetom, dającym sprawozdania 
o skandalicznym procesie rozwodowym 
Campbełlów, przesyłać takowe sobie i oso
bom do dworu królewskiego należącym. 
Czyby dla niej nie było lepiej pracować 
nad tern, ażeby naprawić obyczaje wyż
szych klas angielskich, a przezto niedać 
powodu gazetom do głoszenia takich zgor
szeń?

granicą są bardzo przyjazne, tylko prześla
dowanie Chińczyków w dalekim zachodzie 

I stawia rząd amerykański w niemiłem po- 
! łożeniu, bo traktaty zawarte z Chinami 
zmuszają go do brania w obronę wszy
stkich Chińczyków, którzy nie przekra
czają praw krajowych. Orędzie porusza 
także sprawę Cushinga i stosunki nasze z 
Meksykiem. Cushing, redaktor jakiejś 
gazety w Texas niepochlebnie wyraził się 
o rządzie meksykańskim, a gdy w krótce 
potem przybył do Meksyku, władze aresz
towały go i dopiero groźną postawą Sta
nów Zjednoczonych zmuszone zostały do 
puszczenia go na wolność. Prezydent 
zaznacza, że nie pozwoli pod żadnym wa
runkiem, ażeby którykolwiek obywatel 
Stanów Zjednoczonych był karany za 
przestępstwo przeciwko zagranicznemu 
państwu, popełnione w obrębie Stanów 
Zjednoczonych, jeżeli takowe nie sprzeciwia 
się prawom krajowym. Stosunki z innemi 
krajami nie pozostawiają nic do życzenia. 
Rozbiera w dalszym ciągu raporty rozma
itych departamentów rządowych i zatrzy
muje się nad marynarką, radząc kongre
sowi uchwalenia sum na budowanie okrę
tów, bo dotąd Stany Zjednoczone nie mają 
odpowiedniej liczby okrętów, by w razie 
potrzeby módz wystąpić energicznie. 
Kwestyi Indyan poświęca wiele miejsca i 
wzywa kongres, ażeby zajął się szczerze 
temi biedakami, którzy nie będąc na 
równej stopnie cywilizacyi z nami, mają 
prawo do naszej opieki i protekcyi przed 
gwałtami i nadużyciami. .

W kwestyi roboczej wypowiada, że o ile 
gwałty i domaganie się praw z bronią w 
ręku jest nielegalnem, o tyle każdy ro
botnik ma obowiązek starania się na drodze 
prawnej o polepszenie bytu swego i swej 
familii. Dlatego powinienby kongres roz
szerzyć działalność już utworzonego wy
działu roboczego, któryby wszelkie powsta
łe nieporozumienia pomiędzy pracą i kapi
tałem w zgodny i obywateli tej wielkiej 
rzeczy pospolitej godny sposób łagodził i 
doprowadzał do pomyślnego rezultatu.

W końcu poleca tak znane “ciyil seryice 
reform”, wedle której żaden urzędnik fe
deralny nie może być bez powodu z urzędu 
wydalony.

Dokument cały ‘napisany jest jasno i 
zrozumiale i przekonywa czytelnika o 
dobrych chęciach i dążnościach naszego 
prezydenta ku dobremu.

Łatowy pałac króla rumuńskiego został 
zupełnie zniszczony 2Q0 funtami dynami
tu. Pomiędzy gruzami znaleziono ciało 
jakiegoś do niepoznania poszarpanego czło
wieka Domyślają się, że to on podłożył 
dynamit i nie zdołał uciec przed straszli* 
wemi jego skutkami.

W« Argentyńskiej rzeczy pospolitej i w 
Uruguay wybuchła cholera i każdego dnia 
kilkudziesięciu umiera ludzi. Wszystkie 
państwa, będące z powyżej wymienionemi 
w stosunkach handlowych, poczyniły kro
ki, by zapobiedz przewleczeniu epidemii.,

W południowej części Australii, w ob
wodzie Peetulpa, znaleziono bardzo obfite 
pokłady złota. Największy wykopany ka
wał złota waży 30 uncyi. 5000 ludzi zgro
madziło się już tamże i kopią dzień i noc.

Przewiel. ks. biskup Katzer z Green 
Bay dał swą aprobatę na budowę nowego 
kościoła w “Pułaskim”m w pobliżu “Hofa 
Parku”. Również ogłosił tę uchwałę prze
wiel. ks. biskupa ks. Peściński ze Sey
mour w gazetach polskich i wezwał inte
resowanych do zbierania składek na ten 
cel. Takim sposobem w owych stronach 
będą dwa polskie kościoły, jeden dla 
osadników w Puławskim, i drugi już wy
budowany w Hofa Parku,

T. B. Mc. Guire, jeden z wysokich 
urzędników stowarzyszenia Rycerzy Pracy 
wypytywany przez reportera wypowiedział 
co następuje: Robotnicy będą się starali 
zorganizować na podstawach teoryi 
Henryka George. A więc użyją urny 
wyborczej by objąć rządy kraju a po
tem koleje uczynią instytucyą rządową. 
Albowiem wiedzą oni, że ta part ja, która 
koleje zmusi do poddania się, pozyska po
parcie farmerów i dlatego ta właśnie 
kwestya odegra najważniejszą rolę w przy
szłej walce o prezydenturę. Henryk

pojedynek, ale mi Rudolf odradził.
Gdy Bronia z mężem na wieś wyjechała, 

płakałem gorzko, dostałem dwie $zuby z mate
matyki, a za to z deklamacyi polskiej od po
czciwego profesora Markowicza, wielką emi
nencję. t

Przezacny był człowiek, jedyny polak srod 
niemieckich profesorów. Kochaliśmy go i zwali 
między sobą “kochanym Machasiem”. Pod wpły
wem zranionego serca deklamowałeną z ogromnym 
zapałem; po lekcji zatrzymał mnie “kochany Mi
chaś” i rzekł do ucha:

— Fantazja u ciebie zajęta; no nie szkodzi, 
mój Zdzisiu, byleby nie zapominać o książce. Jak 
ęi znowu jaka Broncia zawróci głowę, to sobie 
przeczytaj.... no wiesz już ten ustęp, Jak to z 
Gustawa przeradza się Konrad. Serce nie plewa, 
ale skarb.

Na ten temat mówił dość długo. Zem go 
posłuchał, przekonał się o tem dziś już ś. p. “ko
chany Michaś”, gdym poszedł do niego z po
żegnaniem i po błogosławieństwo na drogę do.. 
Miechowa. . ......

Wróciliśmy z Kaziem szczęśliwie i osiedli na 
roli ojcowskiej. On w jasielskie n, ja aż pod o- 
piewanym przez Pola Ghwaniowem, w Sanockiej 
ziemi. • .

Mijały lata, doszliśmy trzydziestki; trzydzie
stka minęła, na czwarty krzyżyk zbierało s ę 
prędko. Kazio zmiarkował jakoś, że to już czas 
o żonie pomyśleć i upolował sobie w Szczawnicy 
śliczniutką Ewunię z płockiego. Służyłem mu za 
drużbę. Nabawiliśmy się w Warszawie doskona
le, alem za to sto korcy żyta musiał sprzedać 
Janklowi, nie czekając wymłotu.

Państwo Kazimierzowie osiedli w Kaziowym 
majątku i oczywiście w miodowych miesiącach 
nie myśleli o drużbie, a ja znowu pilnowałem 
gospodarstwa, by odtęsknić Warszawę.

George ma jesżcze inne reformy na oku, 
ale dopiero później z niemi wystąpi. Z 
początku będzie głównie chodziło o ure
gulowanie stosunków kolejowych i wystą
pienie przeciwko pra^ małych dzieci po 
fabrykach. McGuire wypowiedział także 
nadzieję, że większość tak zwanej partyi 
“Greenbackler” przystąpi do nowej partyi, 
skoro takowa uorganizuje się do walki 
prezydenckiej.

W Columbus, Ohio, powstanie prawdo
podobnie strajk robotników we wszystkich 
gazetach. Zecerzy zażądali podwyższenia 
płacy, a mianowicie przy rannych gazetach 
na 37| centów, a przy wieczornych na 
35c. za 1000 em. Właściciele gazet nie 
chcą się na to zgodzić i dlatego wszyscy 
zecerzy chcą zaprzestać pracy.

na TROP FEN
Przeciwko Chorobom Krwi 

Wątroby i Żołądka
bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
buteiek za 2 dolary można nabyć we wszyetkich aptekach 
Za 5 dolarów rozsyła sią 12 butelek bez jakichkolwiek in
nych kosztów dla kupująeego.

We Waterburry, Conn. zostali fabry
kanci M. Matthews i Willard skazani na 
grzywnę 65 dolarów, ponieważ zatrudniali 
w swej fabryce dwóch chłopców poniżej 
lat 13, co się sprzeciwia prawu.

Protestanccy księża w Ohi© oświadczyli 
się przeciwko stowarzyszeniu Rycerzy 
Pracy, i wszystkich należących do tego 
stowarzyszenia wykluczyli z parafii, po
nieważ, jak powiadają, konstytuoya Ry
cerzy Pracy sprzeciwia się nauce zawartej 
w piśmie świętem. Nowa to zupełnie 
rzecz, że robotnik starający się o naprawę 
stosunków i swego bytu na drodze legalnej 
jak to czynią Rycerze Pracy, działa prze
ciwko pismu świętemu! Taką rzecz chyba 
pastorzy wy myśleć potrafią!

W Sharuohin, Pa. zaprzestali pracy przed 
kilka tygodniami robotnicy w minie “Exel- 
sior”, ponieważ właściciele tejże nie przy- 
stąli na podwyższenie płacy. W tych 
dniach robotnicy powrócili znów do robo
ty, bo kompan ja postąpiła im o 5 procent.

Co któryś z robotników dziennika “Lan
caster Presse w Lancaster, Pa. powiada: 
Ciągły brak apetytu uczynił mi życie cię
żarem. Pewien przyjaciel radził mi użyć 
Dr, Augusta Koeniga Hamburskich kropli, I 
usłuchałem go i po krótkim czasie apetyt 
mi wrócił.

Wiadomości Miejscowe.
Sprawa Grottkąua poczyna niespodziewa

ny brać obrót. Prawdopodobnie nie będą 
mu mogli dowieść, że on był pobudką do 
rozruchów majowych, ale w toku procesu 
wykryto, że podczas ostatnich wyborów 
głosował, chociaż nie przebywał jeszcze 
roku w Stanie Wisconsin. W razie takim 
popełnił krzywoprzysięstwo i prokurator 
zamyśla go aresztować powtórnie i oska
rżyć jako krzywoprzyśięzoę. Grottkau 
natomiast powiada, że oskarżenia te są i 
nieprawdziwe i łatwem mu będzie odep-
rzec takowe przed sądem, 
jeszcze w “Milwaukee Aj

I prócz tego 
ilwaukee Arbeiter Zeitung”,

której Grottkau jest redaktorem, okazał 
się zeszłego tygodnia artykuł oszczerczy 
przeciwko sędziemu i przysięgłym w tym 
procesie. I za to miał Grottkau być po
ciągniętym do odpowiedzialności, lecz nie- 
jakjś Loew, reporter Grottkaua, przyjął 
odpowiedzialność za artykuł ten na siebie. 
Loew przyjął odpowiedzialność na siebie 
w liście pisanym do sędziego i potem dra- 
pnął.

Cały zeszły tydzień toczył się proces 
Maryi Czadek, oskarżanej o zaiąordpwanie 
swego męża. Obrona w procesie dowio
dła, że mąż jej strzelił 2 razy do niej i ra
nił ją, a potem sądząc, że ją zamordował, 
popełnił samobójstwo, Przysięgi; uwol
nili panią Czadek od winy i wskutek tego 
została puszczoną na wolność.

Dr. Edwin W. Bartlett mieszkający pod 
No. 422 Jefferson Str. jest najlepszym 
doktorem na oczy w naszem mieście i jako 
powaga pod tym względem uznany przez 
doktorów. Wzrok każdemu człowiekowi 
jest drogi, bo niezbędny, a Dr. Bartlett na 
wszelkie dolegliwości tego rodzaju ma 
tak dobrę doświadczenie, żo go z czystem 
sumieniem mogę polecić rodakom.

Z powodu ognia, wyprzedaj© wszystko, 
co mi zostało, taniej, aniżeli gdziekolwiek 
bądź. Meble, obrazy, książki, lustra i t. d. 
można u mnie dostać po bardzo taniej ce
nie. Przyjdźcie i przekonajcie się,

J. A. Wawrzyniakowski, 
418 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Do Polaków w Detroit.
Grupa związkowa “Synowie Polski” o- 

tworzyła dla rodaków Czytelnię Pojską, 
pod numerem 29 Bidwell ulicy. Kto chce 
czytać piękne i pożyteczne książki, a tem 
samem kształcić się w języku ojczystym, 
niechaj zgłosi się pod powyższym adresem.

Coś w rok po ożenieniu spotykam Kazia w 
Rzeszowie na końskim jarmarku. Szczęśliwy, we
sół, rozmarzony swoją Ewunią, jak mi zaczął 
malować słodycze małżeńskiego życia, a do oże
nienia namawiać, tak mu powiedziałem:

— Skoro mnie już tak konieoenie chcesz q- 
żenić, to mnie wyswataj.

— Ą może to i zrobię. Wiesz co? Przyjdź 
do nas; mamy w sąsiedztwie o dwie mile wdó
wkę, ale młodą wdówkę. Ładna kobieta. Gdy
bym tak Ewuni byl*nie poznał, kto wie, czybym 
się o nią nie starał. Pięć folwarków, bezdzietna, 
lat dopiero 23 jak mówiła, a 28 jak powiada 
stary proboszcz, co ją chrzcił jeszcze. Brunetka, 
oko strzeliste, żywa, dziarska, ej, dzie|na kobie* 
cina,

— Skoro tak zachwalasz, to chyba i poja-i 
dę. . z

Jakoż we dwa tygodnie już byłem u Kaziów, 
a oni tak urządzili, żeśmy się we troje znaleźli 
na herbacie u pani Stefanji. Spodobała mi się 
kobiecina, a jak mi Kazio powiedział, i ja wdó
wce do gustu przypadłem.

W kilka dni Kaziowie urządzili u siebie her
batę in gratiam pana Józefa wujaszka Ka
ziowego, który wrócił z zagranicy i u Kaziów 
zamieszkał. Pani Stefanja zajechała eleganckim 
faet mem zaprzężonym w czwórkę, a powoziła 

I sama tak doskonale, źe mi aż serce rosło.
Po tej herbacie byłem raz z Kaziem, a raz 

sam u pani Stefanji, pozor- się zawsze znalazł, aż 
i czas było wracać pod Ohwaniów. Powiem 
szczerze, że nie wiedziałein sam, czy się kocham 
we wdówce, czy mi się tylko zdaje.

Podobała mi się bardzo, lecz ile razy sobie 
wspomniałem, że mam zostać jej mężem, czegoś 
mi się tęskno robiło w duszy.

Niedorzeczne kunktatorstwo! pomyślałem i 
w kilka miesięcy puściłem się w Jasielskie.

(Nowe Towary! Nowy Skład!
KOMPANJA BRACI KROEGER,

360HWYPRZEDAZ NA SWIETA>
Otrzymaliśmy co dopiero obszerny i piękny wybór towarów na święta i przy

taczamy następujące ceny, które uważamy za nadzwyczaj niskie:

BRUst^BeE 
przeciwko wszelkim chorobom 

PIERSI, PŁUC I GARDŁA 
tyłkó w paczkach oryginalnych. Cena 25 centów; można 
nabyć we. wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła siq bez inpyęh kosztów. Prosimy adresować:

The Charles A. Vogeler Co., 
____________ Baltimore, Maryland

Nie rozpaczaj.
Jeżeli czujesz się zniechęconym, ni<a 

masz apetytu, trapi cię ból głowy, jesteś 
nie swoim, nerwowym i jak to mówią 
do niczego, nie rozpaczaj jeszcze. Bo 
jest dla ciebie lekarstwo, ale nie tego 
rodzaju, jakiem są kiepskie jakieś wódki 
lub “Bitters”, których podstawą jest 

(tania i kiepska wiska, a które pomogą 
ci na godzinę, a potem stan twój jeszcze 
pogorszą. Tobie potrzeba coś takiego, 
coby przeczyściło krew, sprawiło regu-1 
larne działanie wątroby i nerek, wlało 
ci nowe życie, i wróciło ci zdrowie i 
siłę. Takiem lekarstwem są elektryczne 
“Bitters”, a butelka kosztuje tylko 50 
centów w aptece Braci Drakę.

Milwaukee Sentiteł z dnia Igo Grudnia, 1886.
To jest reformą.

I Kolej Wisconsin Central przedsięwziętą re
formę, która powinnaby być naśladowaną 
przez wszystkie koleje.

Postanowiła oąa powiększyć płacę robotnikom 
we wagonach sypialnych i jadalnych i zakazać 
brać im jakiekolwiek sumy “na piwo” jakto 
dotąd było zwyczajem na wszystkich kolejach.

Służącym w owych wagonach wolno tylko 
brać osobną płacę za czyszczenie butów, a cena 
ustanowiona jest ńa 10 centów, Z. tego wynika, j 
że podróżujący nie będą już więcej molesto
wani nie amerykańskiem płaceniem piwnego, bo 
naczelnicy kolej i płacą odtąd swym ludziom 
tyle, że ci nie potrzebują się oglądać na dochód 
nadzwyczajny. To jest prawTdziwa reforma, a 
jest ona większem dobrodziejstwem dla służą
cych, aniżeli dla publiczności. Bo bądź co bądź 
jestto poniżającem dla służby oglądać się na 
datki od podróżującej publiczności i tracą przez
to poszanowanie własnej godności. Zresztą nie I 
zgadza się ten dawny stań rzeczy z naszemi wol- 
nemi instytucyami, a jest równocześnie upoka-1 
rzającym dla korporacyi kolejowych, które prze-1 
cięż w każdym razie tyle zarabiają, że mogą I 
płacić dostatecznie swych robotników.’ Dotych
czas płacopo służącym w sypialnych i jadalnych 
wagonach tak mało, że nie mogli się utrzymać i 
branie na piwo było dla nich koniecznością, a 
to właśnie było powodem, że tycłi, którzy pła
cili obficie służących {rautowano lepiej aniżeli 
innych. Należy się zasługą koleji Central 
Wisconsin, że pierwsza uczyniła reformę pod I 
tym względem, bo odtąd płaci, służącym wystar
czające zasługi, ąle nie pozwala im brać nadzwy
czajnych datków, ’ I

Wieczorki Literackie.
“Ognisko” Towarzystwo Postępowe 

Polskie w New Yorku, niniejszem ma za
szczyt zawiadomić Szanowną, Publiczność 
Polską New Yorku i okolicy, że celem po
budzenia życia towarzyskiego i umysłowe
go między rodakami, urządzą Wieczorki! 
literackie, w każdą sobotę od godziny 8|. 
Pierwszy Wieczorek odbędzie się dnia 4gó 
Grudnia, r. b., pod No. 16 Riyington Str. 
Odczyty i dyskusye, deklamacye, śpiew i 
produkeye muzyczne utalentowanych ama
torów, oraz inną zabawa wypełnią czas 
przyjemnie i użytecznie, — Ceną biletu 
pojedyńczego 15c; za 10 biletów mogących 
służyć na którykolwiek z tych wieczorków, 
cena jednego dolara. — Biletów nabyć mo
żna w każdą sobotę wieczór od godziny 8ej 
w kasie przy wejściu; w inne dni zaś wna- 
stępujących miejscach: w salonie p. Kry
giera, No. 16 Rivington Str.; w Restaura- 
cyi Polskiej p. Budzyńskiej, No. 197 Se- 
cond Str.; w składzie cygar p. Misiewicza 
8 Market Str.; w księgarni pp. Leonów 78 
Washington Square i u Dra Gruenberga 
100 Forsyth Str. W imieniu Towarzystwa 
Ś. Suskind, sekretarz.

13 cali, głowy Paper Mache
15 “ wypchana włosami..
15 “ śpiąca (z wosku)....

Albumy

$. 10
. 25
. 30
. 50

17
30
16
15

oprawne w skórę (w oktawie) 50c. do................ $2.00

“ (in quarto) 
w aksamit “

“ większe 
w skórę “

z kwiatkami 70c i 
.................... $1.00 i 
................... 1.00 
.................... 1.12|

wyżej 
wyż.

“ z grającą skrzynką.... 
w aksamit “ .......

1.00
50 

1,00

cali, zbudzona (z wosku)................................................. $ 50
V “ “ .........................'....................... 1.00
“ ciało ze skóry................................................  1.00
“ ze -zgięciami................................................................ 1.00

Od QOo. do $1.00
Albumy oprawne w aksamit.....

“ do wpisywania............. 
Ramki do fotografii.......................  
Toaletki. ;........................................  
Postumeńta do kiji i parasoli.... 
Zwierciadła.................................. ...
Cygarniczki.......................................

$1.00 
5c 
25 
75 
50 
50 
50

i wyże

i znakomity wybór innych przedmiotów — za liczny by go wymieniać.
Począwszy od dnia lOgo b. m., każdy polak, kupujący w sklepie bławatnym Kroeger Brothers Co.. 369—373 Grove ul.

otrzyma kalendarz polski p. t: “Kalendarz Marjański”. Kalendarz ten wszędzie kosztuje 25 centów. Idźcie wszyscy po' 
ten kalendarz. j j f

K.roeger Brotliers Co., 369, 371—373 Grove St„ Milwaukee, Wis.

Składka Narodowa w Milwaukee.
Stósownie do uchwały zapadłej na ob- 

; chodzie 29go Listopada składki na cel na
rodowy będą składane na ręce Szan. pre
zydenta obchodu Wiel. ks. Gulskiego lub 
do redakcyi “Zgody”. Przypominamy 
rodakom, by ze składką się pospieszyli,aże- 
byśmy takową mogli jak najrychlej na
desłać na ręce Rządu Centralnego. Do
tychczas złożyli:
Drukarnia “Zgody” 
Gwiazdka z Milwaukee 
Ignacy Czerwiński ,, 
Ob. Wilczewski ,,

$3.50 
$1.00 
$1.00

5.00
już był powitowany w zeszłym numerze 

Razem 10.50
Prócz tego W. ks. Tomaszewski z Inde-

pendence, Wis., od Tow. Religijno—Naro
dowego

Pok wito wani e.

$5.00

Na wygnańców w Londynie złożyli:
Pozostało w Kasje doi. 9.50
Zebrano na obchodzie 29go Listopada 
w Aurora Turner Hall, Chicago 21.28 
Składka w kościele Św, Wojciecha, 
w Buffalo: * 3,84
A. Goszyński, Wenona: 
Fisher Mac, Denver, Col, 
Paczkowski, „ 
Jakób Wargin, „ 
Tow. Synów Polski, w Detroit: 
Zebrano na obchodzie 29go Listopada 
w Minneapolis

pozostaje w kasie doi.

0.50
2.00
2.00
2.50

14.00

17,10

72.72

Na klosztór Urszulanek złożyli:
Pozostało w kasie
Składka w kościele Św. Wojciecha, 
w Bffalo
A- Goszczyński, Wenona 
Jakób Wargin, Denver Col. 
Tow. “Synów Polski” w Detroit 
Zebrano na obchodzie 29go List, w 
Minneapolią

pozostanie w kasie doi.

doi. 13.00

3.00 
0.50
2.50 
7,00

8.00

34,00
Składkę w Minneapolis złożyli następni 

ofiarodawcy: Fr. Gryglaszewski doi. 6.00, 
Al. Dąbrowski, doi. 2. Leon Heilpern doi. 
2. Henr. Zieliński, Kaiser, Tr. Lilią, Jul, 
Szajnert, F. A. Murkowski po 1, doi. 
Anna Kotek, 55ct. Grabiecki, Jagodziński 
Comtowski, Nalewaj, J. Gluba, Pani Szaj
nert, Józefa Gluba, A. Cielakiewicz, W. 
Owsiany, po 50ct. Boniankowski, Kwiat
kowski, Niezadewski, A. Brzykcy, Ą. 
Gościniak, S. Kowalski, Anna Owsiana, 
Paulina Lilia, J. Grabowski, Jan Kubiak, 
J. Wojtaszek,. J. Sżąrlong, Józefa Stan
kiewicz, P. Wojtaszek, F. Sochą, A. No
wak, J. Ęyczyński, St. Yetter po 25ct. 
Ark. Agalin, 30ct. F. Stonkiewicz, J. Li
szewski, M. Karpiński, M. Przy wadowski 
po 10,ct. razem 25.25^ koszta 15ct. pozostą-

Wystąpiłem już jako konkurent, ale ze sta- 
nowczem oświadczeniem wstrzymałem się jeszcze, 
chcąc zaraz po niem odbyć zaręczyny, a w ślad 
za tem i wesele. Wróciłem do domu, odświeży
łem dwór, ogród, budynki; urządziłem wszystko 
tak, aby mojej Stefanji wygodnie tu było, a nie- 
tęskno za Jasielskiem.

Nareszcie postanowiłem oświadczyć s|ę i za
ręczyć i ożenić przed żniwami.

Z początkiem czerwca wyjechałem, tedy ko
leją do Tarnowa, gdzieśmy się z Kaziem zjechać 
mie i, bo miał tam różne inferesa.

Zastałem Kazia w Tarnowie z wujem Józe
fem, ale bardzo skwaszonych,bo dnia poprzednie 
go pogoda była prześliczna, aż w nocy deszcz lu-. 
nąl gwałtowny, a po nim od rana siekło gęstym 
kapuściakiem.

Mieliśmy do Kaaia cztery mile ze stacji, w- 
prawdzie dobrym gościńcem, ale z góry na górę, 
a w nizinach potoki po wzbierały, pola pozalewa-
ne.

__ Jak myślisz, Jacenty? — zapytał Kazio 
starego stangreta—może się przecież wyjaśni?

—- A no, proszę wielmożnego pana, kto tam 
wie; niby to na trzydniówkę wygląda, ale też 
chmury się przecierają, to może koło południa
ustanie. c

__ Mnie się widzi, proszę wielmożnego pa
na - - odezwał się drugi służący — że ono tam 
od południa nic lepszego nie będzie, o jacy wo
dy przybędzie w potokach. Juźby to może by
ło zaraz jechać, póki dzień.

— E, cc tam będziemy długo radzili — o- 
dezwał się wuj Józef — Jacenty sobie, Kuba so
bie, a my chodźmy ot na butelkę wina, niech 
pań Zdzisław odpocznie z drogi. Jak wyjedziemy 
po obiedzie, to i tak nam będzie na czas. Nie 
bójcie się, zajedziemy, jakoś to będzie.

Kazio się nie sprzeciwiał, bo miał nadzieję,

je doi. 25.10. Z sumy tej przeznaczono 
jak wyżej: na wygnańców doi. 17,00 na 
klasztor Urszulanek doi. 8.00.

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

Poszukiwania.
Victor de Moreaux syn właściciela dóbr 

w Polsce, były oficer pułku preobreżań- 
skiego w Petersburgu, były oficer powsta
nia narodowego z roku 1863 i 64 został 
internowany do Telczy w Morawii i stam
tąd wysłany do armii Maksymiliana do 
Meksyku. Tam po zastrzeleniu Maks, 
przeszedł do armii meksykańskiej i był 
podobno pułkownikiem, Ożenił się po
dobno bardzo bogato z Meksykanką. Pyta 
o niego siostra jego Żaneta Rayska w Pa
ryżu 55 Rue de Rivoli.

Marcin Grochowski 809 Ist cor. 8th 
Ave. Duluth Minn. dopytuje się o pobyt 
swego szwagra Ignacego Doreckiego, któ
ry pracuje podobno gdzieś w okolicy Mil
waukee na farmie.

Pierwszy Roczny Bal
R* ODDZIAŁU

“ Wolnych Krakusów ”
Cłiicago

odbędzie się w Poniedziałek, 3 Stycznia 87 

w Aurora Tum Hali 
przy Huron ulicy i Milwaukee Ave.

2®” Podczas pauzy przedstawione 
będą Żywe Obrazy.

1) “Pobór do wojska” za czasów Mura- 
wiewa w roku 1863.

2) Wiara, Nadzieja i Miłość.
Początek o godzinie ósmej wieczorem.

Wstęp z Damą 5Oc.
Do licznego współudziału zaprasza

Komitet.

Skrzynka do Listów.

Dr. Majewski w Chicago. — Dziękuje
my za łaskawą pamięć. Piękny i poucza
jący artykuł będzie umieszczony w przy
szłym numerze. Prosimy o więcej- 
Listy Polskie na Poczcie.

zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.
Lista No. 50, z dnia 11 Grudnia 86.
Kosobucka Mrs. Anna
Winilcki Andryjas

Uwaga: Należy pójść po owe listy na 
główną pocztę, na Wisconsin ulicy, przv 
Milwaukee St. i żądając listu, trzeba wymienfd 
numer listy i datę takowej.

Geo. H. Paul P. M.

BAL
Towarzystwa '•'•Młodych, Przemysłowców” 

■w Chicago, 

odbędzie s$$ w Sobotę 1 Stycznia, 1887 

w Hali Gruenw^lda, 
na rogu Blackhawck ulicy i Holt Avenue.

Początek o godz. wpół do 8 wiecz.
CENA. BILETU BOo.

Biletów można nabyć u M. Kowalewskie
go 709 Milwaukee Ave., Jana Adamow- 
skiego 699 Noble ulicy i Antoniego Gruen- 
walda 168 W. Blackhawck ulicy.

Do jak najliczniejszego współudziału 
zaprasza

Komitet.

“Ułanów Polskich” w Jersy City!!
odbyć się mający

w Sobotę dnia 8go Stycznia, 1887 roku, 
w' Nilsson Uall,

128—134 przy 15ej ulicy a 3ciej Ave.

w New Yorku,
—Początek o godzinie ósmej wieczorem,— 

Wstęp z Danią 50c.
Wojskowe Towarzystwa mają wstęp wolny.

Do licznego współudziału zaprasza roda- 
dów jaknajuprzejmiej

Karol Altenburg, Kapitan.
Wszelkie informacye nadsyła się 38 

Green Str., Jersey City.

że się wyjaśni, sa pogody wyjedziemy, oszczędza
jąc koni i uprzęży.

Wypiliśmy nie jedną buteleczkę, ale podobno 
trzy, a potem i obiad jeszcze zjedli, a kapuśniak 
nie ustawał,

Markotno było Jacentemu; bo
go przedrwiwał, irytował się Kazio, bo mu żal 
było ludzi, ko u i uprzęży; ja też nie bardzo rad 
byłem tej słocie, bo nudna to rzecz jechać cztery

Kuba z nie-

mile pod takiem kropidełkiem.
Wuj Józef, jak zwykle, nie tracił humoru, 

śmiał się z nas i burczał n-a przemian.
— V to mi zuchy! deszczu się boją! cóż u 

djaska z tą młodzieżą dzisiejszą? Liliputy z was, 
mazgaj'. Kazia żona spieściła, rozmazgaił się, 
ale ty panie Zdzisławie! Sanoczanin! A toć sa
nocka szlachta tęgie były chłopy. Nocować 
przecież nie będziemy; was wsadzę do koczyka, 
nakryję dachem, a sam siądę na wózek z Kubą 
i pakunkami. *

— A, co na to, to nie ma zgody — zawołał 
Kazio. — Wujaszek pojedzie w koczu ze Zdzisła
wem, a ja na wózku.

— Go mi tu aspan będziesz rozkazywał. 
Słuchać komendy starszego i kwita. Zaprzęgaj 
Jacenty, zaprzęgaj Kuba, pojedziemy w imię Bo
że, jakoś to będzie

Na nic się nie zdał opór, pan Józef siadł na 
wózek, Kuba zaciął konie, a my z Kaziem mu- 
sieliśmy już jechać w powozie.

Z Tarnowa przez Nowodworze, Porębę, Za
błądzę jechało się nie źle, ale przed Tuchowem 
kapuśniak zamienił się w ulewę, bo wiatry na
pędziły nową warstwę chmur czarnych, brudnych, 
gęstych. Woda już strugami ściekała do kocza, 
zalewała drogę, konie łby po spuszczały, powścią
gały ogony, a Jące^ty mruczał.

Pan Józef, jadący przodem, skręcił do kar^ 
czmy na “Psiej górce”, co się nam wszystkim

Notaryusz Publiczny,
sprzedaje karty okrętowe i zabezpiecza od -

Ognia.
No. 738 W. 18th Street,
40v5x86 CHICAGO. ILL.

Sióro Rządu Centralnego 
znajduje się w Bay City, Mich. 126 Wa
shington Str. wszelkie korespondencye 
należy przesyłać pod adresem

Fr. Wiśniewski,
Bx 501. Bay City, Mi cii.

Po Abonentów.
Dla braku miejsca pokwitowanie za 

“Zgodę” odkładamy do przyszłego nu
meru.

spodobało, a pewno i koniom, bo bez rozkazu 
Jacentego zerwały się dobrym kłusem za wóz
kiem.

Podmoczeni wydobywamy się z powozu, a 
pan Józef stał ju^z kieliszkiem na nasze przy
jęcie.

— Ot, chłopcy, trzaśnijcie gorzałki. Do cie
bie, panie Zdzisławie.

Wypił, otrząsł kieliszek, zamącił wódkę we 
flaszcze, by pokazać na perełkach, źe niezła i 
nalał mi, a dawszy kieliszek w rękę, kawałek 
chleba, pocisnął soli i dał mówiąc:

— To mi przekąska do wódki: sól i chleba 
nie wasze modne pierniki.

Wychyliłem dla miłości pana Józefa kielich 
bernardyński czystej szabasówki, że aż oko zbie* 
lało, zakąsiłem zachwalonem chlebem pana Józe
fa, a potem Kazio napił się do Jacentego i do 
Kuby.

Z guni pana Józefa ściekała woda, chociaż 
miał na niej płaszcz gutaperkowy; ale stary żqł- 
nierz humoru nie tracił, fajkę n^ krótkim cybu
chu zapalił i znalazł temat do przymówek “lili
putom’.’.

— 0! te wasze papierosy! Moda bez sensu. 
Szmatę palić! A dym w oczy lezie, a od papie
ru aż kwaśno w ustach.

— Trzeba się przecież stosować do zwyczaju 
— rzeki Kazio. — Przecież wujaszek przyzna, że 
jakoś te fajki już tylko starszym do twarzy.

— A, mój dobrodzieju! Przepraszam, dajno 
Kubie paczkę węgierskiego, czy nie zapali fajki? 
A przecież niestary,

— Co dla Kuby przyzwoite....
— Myślisz panie Kazimierzu, że nieprzyzwo

icie palić fajkę? No, gdyby tak było, toby do a- 
resztu zamykano tych, co fajki palą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dziad z Korony.
[Z pieśni Janusza ]

Święta miłości kochanej Ojczyzny! 
Czuja cię tylko umysły poczciwe.

x Ignacy Krasicki.

Zdała słychać wiejskie dzwony, 
Zaszczekały psy wieczorem, 
A ku karczmie wlókł się borem, 
Z poza Niemna dziad schylony. 
W dzień świąteczny w karczmie ludzie, 
Bo odpocząć trza po trudzie, 
Zagorzały i łyczywa, 
Ale z ludzi nikt nie śpiewa: 
Wszyscy milczą choć przy trunku, 
Wszyscy smutni chociaż tłumnie, 
W koło wojna! Człek w frasunku;
Bo dziś żyje, jutro w trumnie- 
Wszedł do karczmy dziad schylony, 
Skłonił głowę ludziom nisko, 
Rzekł: “Niech będzie pochwalony!” 
I stał sobie przy drzwiach blisko. 
— “Zkąd-to dziadku Bóg prowadzi? 
Ponoś obcy w naszej stronie?” 
“Nie! nie obcy gdyście radzi, 
Dziad tam w domu gdzie stos płonie.” 
I siadł sobie przy kominie, 
Spojrzał zwolna w wszystkie strony, 
Jak-by pytał o drużynie, 
I rzekł: “tak jest, ja-m z Korony.” 
—“Co tam słychać, chciej powiedzieć! 
“Cóż tam?” — wszyscy go pytali. — 
“Ha! co słychać chcecie wiedzieć? 
Zapytajcie się Moskali!
Odkąd, dzieci! świat ten światem, 
Odkąd Niemen Wiśle bratem, 
Odkąd Polszczą Polszczą dawna, 
Jako dziś nie była sławna!
Jest zwycięstwo i cześć z ludem, 
Bo lud wzburzył się od roli; 
Lecz nie ludem ale cudem 
Dźwiga Polskę Bóg z niewoli!” 
— “Dzięki Bogu Najwyższemu!” — 
Wszyscy razem zawołali, 
I przynieśli jeść staremu, 
I do niego przy pijali.
“Dzięki wam za boże dary! 
Na znak że was sobie ważę, 
To i ja wam coś pokażę; 
Czasem cacko ma i stary.” 
— Rzekł, i dobył pieniądz z pasa — 
A czy znacie pieniądz taki? 
Taki pieniądz był za Sasa.
Patrzcie dobrze na te znaki! 
To dwa złote nowe, nasze, 
Aż je lubo trzymać w dłoni. 
Patrzcie, to jest znak Pogoni, 
A to polskie bujne ptaszp. 
Ptak już wzleciał nad Koroną, 
Górnie wzleciał! Lecz Pogoni 
Coś nie widać na tej błoni, 
Litwa sobie drzyma pono.” 
Rzekł, i spojrzał śmiało kołem: 
Młodzi oczy pospuszczali, 
Z nachylonym stali czołem, 
A on tak im mówił dalej: 
“Jako tutaj do połowu 
Pogoń razem z orłem leci, 
Tak potrzeba i nam dzieci 
Dłoń i serca łączyć znowu.
I ja-m Litwin, Litwin z rodu, 
I nie zawsze z torbą chodził, 
Byłem młody, a za młodu 
Już w te piersi Moskal godził. 
Pod Karolem Radziwiłem, 
Przed półwiekiem już służyłem, 
I w Koronie i na Litwie 
Przez lat siedem byłem w bitwie. 
Pod Puławskim byłem potem 
Woblężeniu Częstochowy.* 
—Kraj się zalał krwawym potem, 
— Jak nie stało Jego głowy. — 
Tam straciłem nogę prawą, 
Nasi legli nie bez części, 
—Bo też bój się toczył krwawo! — 
Pan Puławski znikł bez wieści. — 
Znikł Puławski — Wola Boża! 
Kraj rozdarto na kawały, 
A od morza aż do morza 
Podniósł lament naród cały. 
Co się odtąd w kraju działo 
Wy nie wiecie;— lecz ja pomnę: 
Ziemia ludziom rodzi mało, 
Wieki naszły wiarołomne, 
W gruzach legły zamki stare, 
I kościoły i klasztory, 
Szyzma ciśnie naszą Wiarę, 
A kozacy palą dwory;
Ale w Bogtt, ufność nasza! 
On powróci szczęście Litwy! 
Kto dziś młody do pałasza, 
A kto stary do modliwy! 
Jam ostatnie siły zebrał, 
Z dalekiego idę grodu: 
Za Ojczyznę krew za młodu, 
A dziś niosę com wyżebrał. 
Byłom znowu w Częstochowie, 
— Jest tam Obraz pełen cudu, 
Co powraca chorym zdrowie, 
I przyjmuj’e w©ta ludu — 
Tam złożyłem na ołtarzu 
Taki pieniądz na ofiarę, 
I płakałem na smętarzu 
Za poległą Barską Wiarę. 
Teraz—cóż wam Litwin powie? 
Matkę Boską sławną w święcie 
Ostrobramską znacie przecie? 
Otóż idę ku Wilnowi.
Dzieckiem z matką tam bywałem, 
W bramie-m uczył się pacierza, ' 
Tam mą matkę pożegnałem, 
Gdy innie wzięto na żołnierza. 
Długom w świecie się mozolił, — 
Pragnę umrzeć w swojej stronie. 
Dziś, gdy Pan Bóg mi pozwolił 
Ujrzyć Orły i Pogonie, 
Chcę ten pieniądz, zlany złami, 
Wnieść ze skruchy do karbony, 
Wezwać rzewnie Jej obrony; * 
A Królowa Polski^ Litwy, 
Może przyjmie te modlitwy, 
I zlituje się nad nami!” 
Rzekł, i zakrył łzawe oczy, 
Starzy razem z nim płakali, 
A parobcy na uboczy, 
Z cicha na coś się zmawiali.

Tak noc zeszła. — Gdy odniało, 
Dano w rękę grosz starcowi, 
Całe sioło go żegnało, 
A on ruszył ku Wilnowi.
J gruchnęły wnet pogłoski, 
Ze nad Niemnem straż wybito: 
Siedemnastu uszło z wioski, 
Opłaciwszy wrogom myto; 
Ale nikt nie pytał po co 
W Augustowskie poszli bory, 
Bo zabrali, idąc nocą, 
Ostre kosy i topory.

czyste koszyki na przechowywanie różnych 
produktów, a także klatki lub łóżka; na
reszcie z włókna palmy kręcą sznury. 
Wiadomo, że istnieje kilka gatunków 
palm daktylowych, z których każdy otrzy
mał specyalną nazwę. Najciekawszem z 
tych drzew jest “douni”, z górnego 
Egiptu, któremu muzułmanie dali nazwę 
“drzewa różańcowego”. I o drzewo święte, 
ukochane przez Proroka i czczone przez 
wiernych, zostało srodze poniżonem przez 
dekret Kedywa z roku 1851, który je.. .. 
opodatkował. Układ gałęzi drzewa różań
cowego jest nader oryginalny; wygląda 
ono jak olbrzymi kandelabr. Najpiękniej
sze maty wschodnie są wyrabiane z włókien 
tego drzewa. —- wybornych daktyli wy
rabiają wódkę. W^ końcu tłuką ziarna na 
miazgę na pokarm dla wielbłądów, które 
bardzo chętnie ten przysmak spożywają. 
Ale najrówniejsze i największe z tych 
ziarn na inny cel służą; oto wyrabiają z 
nich równe, gładkie i pachnące paciórki na 
różańce. Drzewo to zawsze też ©toczone

Pamiątka ze Sejmu.
Grupa fotograficzna delegatów ostatniego 

Sejmu jest do nabycia w Bay City za cenę $ 1.60. 
W tym względzie zgłaszać się należy do ob. Fr, 
Wiśniewskiego, sekr. jenrl , Bay City, Mich.. 
Ib. 502.

Uzupełniwszy drukarnnię

FzGODYń
PRZEZ

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
Jak i wszelkich petrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
---------- WYKONUJEMY----------

czcią przez poetycznych Arabów, a wierny 
syn Mahometa z nabożeństwem przesuwa 
w rękach wonne paciórki, siedząc wieczo
rem u wejścia swego namiotu i patrząc 
melancholijnem okiem w bezmierną pusty
nię, która si^przed nim rozściela.

“Czarny dwórT^oÓL tą nazwą znana jest,- 
jak czytamy w “Gaz. Radomskiej — pose- 
sya w Radomiu. Przyczynę tej’ nazwy 
różnie ludzie tłumaczą, ale nie w ten spo
sób, jak to niegdyś ś. p. Wokki, pisarz 
hypoteczny, może zbyt poetycznie opo
wiadał: Trzysta lat temu przybył Zygmunt 
August, dążący na sejm piotrkowski, do 
Radomia, z uroczą Barbarą Radziwiłówną. 
Król musiął spieszyć na sejm, domagać 
się, aby przyznano ukochanej małżonce 
prawo do tytułu królowej. Barbarę tu 
pozostawił pod opieką Kazanowskiego, 
marszałka dworu. W tymże czasie królo
wa Bona, otrzymawszy ze swego rodzin
nego Bari rzadkiej piękności czarne ła
będzie, jako osobliwość przysłała je syno
wej. Kazanowski, dworak, dla uprzy
jemnienia pobytu tęsknącej za ukochanym 
mężem Barbary, kazał pośród rozkosznych 
gajów, których słowiki tyle bawiły smutną 
całe życie królowę, wystawić obszerną 
altanę. Kiedy Barbara pierwszy raz tę 
nową, niepomalowaną jeszcze budowlę 
oglądała, Kazanowski, zapytał, jak ją ma 
pomalować? jakim kolorem? “Czarnym” 
— bez wahania odrzekła królowa. — “Ży
cie moje całe czarne, królowa Bona przy
słała mi łabędzie czarne, jakby na ostrze
żenie, że tylko czarna przyszłość mnie 
czeka. Boże! stań się wola Twoja!” — W 
godzinę potem przybył goniec z Piotrko
wa z wiadomością, że Barbara uznana zo
stała królową! Pewnoby w tej chwili nie 
kazała malować altany na czarno, lecz 
kolorem nadziei lub innym, ale robotnicy 
spełnili rozkaz pierwotny i pomalowali na 
czarno. Ztąd “Czarny dwór”, nazwa 
służąca do dziś dnia posesyi, która z owej 
altany, lub na miejscu jej dawnem po
wstała.

Sławny nasz tenorzy sta Mierzwiński 
bawi obecnie w Szwecyi i w tych dniach 
dawał koncert w Sztokholmie z niesłycha- 
nem powodzeniem. Krakowska “Reforma” 
otrzymała niedawno ze Sztokholmu nastę
pującą telegraficzną wiadomość: “Król 
łaskawie przyjął Mierzwińskiego i obda
rzył go złotym medalem litteris et artibus”.

U księcia Bismarcka pokutuje — tak 
piszą hamburskiej “Reform” z Friedrichs 
ruh”. Podobno leśnictwo księcia kancle
rza pod Friedrichsruh leżące, a zamieszka
łe przez leśniczego Helmersdorfa, stało się 
widownią nadzwyczajnych zjawisk. Za
częło się od pukania i stukania,—następnie 
pokazywały się płonące miecze, dzidy itp. 
— co naturalnie zapowiada “bliską wojnę”. 
Co wieczór gromadzi się tam około 600— 
800 chłopów, którzy żadną miarą rozejść 
się nie chcą. Największą korzyść mają z 
tego sąsiednie szynkownie, w których od 
rana do późnej nocy pełno zabonnego 
chłopstwa. Powtarza się to już od kilku 
tygodni — a ciekawych spektatorów coraz 
więcej. Coby też powiedziano, gdyby się 
to działo “in der Pollackei” ?

sprzedaż.
W pobliżu niżej podpisanego (Puławski, 

Laney P. O., Wis.) są od innowierców dwie 
czterdziestki do kupienia. Ziemia dobra, 
nad wyrobioną już powiatową drogą. Kto 
ma zamiar osiedlić się na farmie, w pobli
żu polaków, niechaj się zgłosi do mnie li
stownie, lub osobiście. Podróż koleją 
Milwaukee, North Western do Forth Ho
ward, a ztamtąd do Laney, Wis., pocztą. 
Poczta wychodzi z Fort Howard, po przy
byciu kolei, co rano we Wtorek, Czwar
tek i Sobotę.

Teodor Różański * Laney, Wis.DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI
Towarzystwo Białego Orła, 

Grupa Związku Narodowego Polskiego o- 
prócz pośmiertnego dla członka doi. 500, 
a wdowy tegoż 2o0, za opłatą miesięczną 
cnt. 35 dó Towarzystwa i Związku, ofiaruje 
zapomogę tygodniową* w razie choroby, 
która rozpoczyna się w 6 miesięcy od za
wiązania się w Towarzystwo beneficyalne 
a względnie od wstąpienia członka. Głó
wna kwatera znajduje się pod No. 159 N. 
5th Str., E. D. Posiedzenia odbywają się 
regularnie w każdą Iszą Niedzielę każdego 
miesiąca. Początek o godzinie 3ej po po
łudniu. Miejsce posiedzeń znajduje się 
pod No. 111 North 3rd Str. E. D.
T. Kornobis, prez. E. Odrowąż, sekr.

W s zf l iTi e p r a c

zakres drukarski wchodzące

PIĘKNIE I TANIO,
----- i jesteśmy pewni, że------

ODBIORCÓW NASZYCH
pod każdym względem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

$5oo Nagrody
za każdy wypadek

Chronicznego Kaszlu, Chrypki i 
Asthmy, który nie wykuruje

McMi!Ien’a lekarstwo od kaszlu. Cena 25c. 150c.
NA SPRZEDAŻ W APTEKACH :

J. W. 8. Tomkiewicza, na rogn Sciej Ave. i Mitchell St.
Kinths, 608 Mitchell Street.
Oscar Guenderoth, 649 2nd Avenue.
Szarzynski Bros., 410 Mitchell Street.
E. Krembs, 508 Ist Avenne na rogn Railroad St., oraz we 
wszystkich aptekach. Wielkie butelki wysełamy w każde 
miejsce Stanów Zjednoczonych, po otrzymaniu 50 centów. 
Przesyłka darmo. Adres:

34v5x86
The McMillen Cough CordialCo., 

379 Kast Water St., Milwaukee, Wis.

Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Heiasa 
Milwaukee, jako też
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe

(3£»piękne obrazybj®
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

sprzedaje księgarnia i skład mebU

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost de mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kość uszki tak, że 
nabyć ich można tylko u mnie, luD m ich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyuiakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13vĘx86.

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.
Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 

wiemy telefonem.
Recepty przyrządzamy bardzo 

starannie dniem i nocą.
Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 

perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.
Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le

karzy za najlepsze. n5v5x86

JESracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

JOZEF HELLER

--------  POLECA SWÓJ------- - NAJPRZEDNIEJSZY „SALOO^" 
pomiędzy Polakami w Milwaukee.

Świeże piwo, dobre wina, wódki 
i cygara zawszę pod ręką.

Rodacy doznają u mnie gościnnego i bra
terskiego przyjęcia i skorej usługi.
32v5x86 JÓZEF HELLER.

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILI.

Rozmaitości.

O
 The BUYERS’ GUIDE in 
issued Sept. and March, 
each year. 313 pages, 
8%xll% inchesjwith over 
3,500 illnstrations — a 
whole Picture GaHery. 
GIVES Wholesale Prices 

direct to consumers on all goods for 
personal or family use. Telia how to 
order, and givea exact cost of every- 
thlng yon use, eat, drink, wear, or 
have ftm with. These LWALUABLE 
BOOKS contain Information gleaned 
from th8 mar keta of the world. We 
will mail a copy FREE to any ad- 
dress upon receipt of 10 cts. to defray 
expenae of mailing. Łet us hear from 
you. Respectfolly, 

MONTGOMERY WARD & CO. 
82T dc 229 Wabash Avenue, Chicago, 111.

88v5x86

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie, 
i wykonuję takowe obstalunki jak naj
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze
konać się w polskim handlu/ zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
679 Milwaukee Ave., Chicago, III.

POLSKI HOTEL

Wiele Tysięcy Akrów
NAJWYBORNIEJSZEJ

ZIEMI NA FARMY
NA SPRZEDAŻ

tanio i na łatwe wypłaty, 
w środkowej części 

Stanu Wiscauoiu.

Mapy, pamflety i objaśnienia udzielam 
żdego czasu darmo za zgłoszeniem się

ka-

Johnson, Rietbrock and Halsey, 
1O1 Wisconsin Street. 

1 MILWAUKEE, WIŚ.

KARTY OKRĘTOWE

BACZNOŚĆ!! .
Nadzwyczajna sposobność!

zadatku można sobie zamówić przejazd 
z Hamburga, Bremo o, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysełajoie całe nazwisko wasze, do

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy
jaciele i krewni, a w taki sposób zape- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po 
cenie obecnej, wyjątkowo taniej.

Nie zaniedbujcie sposobności! —
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOUIS AlER & SON,

26v5x86
2ga Warda, Gmach Bankowy.

Milwaukee, Wis

LOTY!
bardzo tanio

LOTY!
w pobliżu wielkich fabryk pokidniewej części 
miasta. - Należy się zgłosić do:

HERMAN HAFEMEIST ER,
949 rójj Kinnickinnic i Lincoln Ave

MILWAUKEE, WIS.

Hartowny Skład

Win i Wódek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE

422 Mitchell ulica.
narożnik północno zachodni. 

Wyrabia karty okrętowe,
Zabezpiecza od ognia, 

Ściąga pieniądze ze starego kraju. 
SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA

DŁOŚCI MIEJ&KIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str., Chicago, II

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do odprawia
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Rikmer

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka,
zasłużona w rekomendacyje najnowszej modj 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
oa się Szanownej Publiczności.

założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
{^Przyjdźcie i przekonajcie się. ł

Drzewo różańcowe. Jednym z najcen
niejszych drzew Wschodu jest palma da
ktylowa górnego Egiptu, drzewo, które 
daje się użyć na wyrób różnych przedmio
tów. Wspaniały pień tego drzewa wznosi 
się nieraz w górę na sześćdziesiąt stóp 
wysokości, a wyborne owoce, żółte lub 
czerwone, zupełnie wystarczają na zaspo- 
jenie głodu człowieka. Daktyl, to chleb 
Arabów, chleb soczysty, który dojrzał na 
drzewie przyrumieniony od słońca. Z liści 
tego drzewa wyrabiają śliczne koszyki, 
zwane “tabas” i wytworne kubełki, uży
wane na całym Wschodzie. Z żył liścio
wych robią “caffa”, czyli piękne przezro-

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe 
mu potowi, wyrzuton febrycznym, 
świerzbiączce} popękanym rękom, pu 
chliznie w skutek zaziębienia nagniot 
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie, 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA UBRACI DRAKĘ.. 
365 East Water Str., Milwaukee, Wis.

LEONA ALBERTA KRYGIER

WineLager Beer Saloon
Folslta Restauracya

16 Rivington Str.,

Główna kwatera wszystkich Towarzystw 
Polskich. W .każdą Sobotę świeże plo- 
skie, kiszki, kiełbasy, kapusta 1 inne po
dobne przysmaczki.

Przychodź każdy! Przychodźcie wszy
scy, a znajdziecie polską gościnność. 
28r5o«6

IGNACY LECHERT 
999 Milwaukee Ave>, (-HIOMO, 

Wielki^klad Ubiorów Mezkich
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d.
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor- 

i Hamburgiemkiem

dla W.W. Księży wykonywa starannie.
Z prowincyi (country) obstalunki wykonywają się podług nadesłanych przepisów. 

Poleca swój najwiękBasy skład rodakom

26v5 
86 IGNACY LECHERT,
699 Milwaukee Ave Chicago, III

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY 1

Wielkie Ekskursve wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA IPÓZNAN1A w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min- 
nesety.

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża,- które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już
zawiązało. Ćena gruntów-tania i warunki wypłaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
a jak się grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost d©

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave

się

0-

CHICAGO. ILL

DOBRE DZIEDZINY!
Można teraz nabyć dziedziny i dobre grunta, gdzie jest jedna czwarta część 

gruntu stepowego (prairie), a trzy czwarte lesistego z dostatkiem dobrego 
drzewa na deski i wszelkie inne wyroby, odpowiednie na zabudowania gospo
darcze. Kto zaś chce nabyć gruntu, całkowicie pokrytego lasem, to może do
stać, albowiem

W HOFA PARKU KOLONII
jest takiego podostatkiem. Od niedawnego czasu wartość tych gruntów zo
stała znacznie podwyższoną. Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z 
przyszłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej. Każdy, posiadający tutaj 
grunta, a zwłaszcza którzy mają takowy już wypłacony, a do tego posiadają 
kilka set gotówki, powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
na przyszłą wiosnę.

Radzę także zasiać trawą miejsca wolne od drzew, przez co skorzystacie 
wiele. e J

Słuchajcie mej rady.

HT-IKTW. "Water St. Milwaukee,"Wis
n5v5x86

Podróż Latem i Zimą,
w każdym kierunku pomiędzy

CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE,
-4-

ST. PAUL, iMINNEAPOLIS I PPO ^ZACHODZIE 
|n zez.

Augnst Oreulich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

HURTOWNY HANDEL 

- ::WIN::
tak

AMERYKAŃSKICH
__ ____ jaao też i
E UROPEJSKICH

343, 3 44 i 340 4taul. i 445 E Water Str.

Milwaukee Wisconsin

4

3

THE/wisconsin\ paŁsi^P^ 
CENTRAL n , n ?, 
\ linę 7 PanorCarRoute

z zupelnem zadowolnieniem każdego. 
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 

CHICAGO I WAUKESHA. 
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY

4

3
CHICAGO, MILWAUKEE, FOND DU LAC, 

OSHKOSH, CHIPPEWA FALLS i EAU CLAIRE.
2 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY ! 

CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL 1 MIN
NEAPOLIS.

1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY i 
CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ 

SUPEK1OK.

2

1

Te pociągi idą także w odwrotnym kierunku.

PAŁACOWE WAGONYOBIADOWE 
na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.

Eleganckie Pałacowe Krzesła 
na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą.

Pałacowe Wagony do Spania, 
najlepsze w całym świecie, na każdym nocnym pociągu.

Jedyna SZYBKA LINIA, połączona wszędzie z Nor
thern Pacific Kit., St. Paul, Minneapolis and Ma- 
nitoba Ky., i St. Paul and Duluth KR. na Zachód i 
Połnoc.

Tymczasowe Depot tej linii w Chicago znajduje sie na 
Meagher St., pomiędzy Canal i Jefferson.

F- N- MNNEY, w. 8. MELLEN,
a A^"“/‘^OTector. Gen’l .Manager.

a JAS barker,
ass t oen J Manager. General Paeeeir and Tkt. Aet 

Milwaukee, Wis.

“R H- ftLOWSKL
LV11V11 Jllln ailKC^ ni»» nr ,470 Mitchell St.,

ADVERTISERS 
can leark the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Advertising Bureau, 
1O Spruoe St.» New York.

Send lOets. for lOO-Page Famphlet.

i Domowy Lekarz Klasztoru 
SIÓSTR NOTRE DAMĘ.

tn zanVeszkaiy. Poleca aię bzan. Publiczności 
a° 10te^ w Aptece 482

643 4ta Awkue5 J AT<,nue’ lub w do“" własnym 
n^sKKbOglCh Wd0W 1 Bier6t Przepi80JQ bezpłatnie.

Telefon 695.

Urowar *
J. SCHLITZ I SPÓŁKA

------ MA SWOJE -------

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic-
0x3x86

1 BREMEN
UND

NEW-YDRK!
Prosta Linja Niemiecka

Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Saale

Dwa

Ems 
Fulda 
Tt ave

Werra 
Aller

« ®rein«n: Każdej soboty i środy 
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen a 
Nowym Yorkiem 9 dni.

Przeszło

1.500.000, i
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
lowarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnocno-Niemieckiego 
Llo du pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Północno-Niemiec
kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wenfylacyą, świet- 
nem jedzeniem i krótkim czaseniI 
podróży dają każdemu dobrą sposobność 
wygodnego i prędkiego podroż 
wania do lub z Niemiec. w«»oZo-

Co do cen lub dobrego umieszczenia pod no 
kładem lub w kajucie zgłosić się do: 1 P

OELRICHS & CO.,

Aik' ®owHnjr Oreen, New York
Albo co naRtfln„in«..«k _____ ? ’ "OM*.

Jno.B.Zaun, Agent (Ne. 'V

i- ” ehdzinski, 422 Mitchell ul.
Jiemeier, Giełda, Nr. biura 22. 

«• Eyssen, 527 East Water ul. 
Crn^rej\®r’ 4teJ * State ul- 
Cramer & Co., 365 E. Water ul. 
CŚJ.' ““""‘hach, 406 E. Water ul. 
Ł „ * 448 lita ul.
* • B. Iluechting.

Płynąc do Europy i napowrót przy staje 
w SHKRBUBGU dla Paryża, a z Euro
py w Ha wre dla Pary ża, Southhampton 
Londynu 
Hnmbursko- Amerykańska Para 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,090 
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE .
Tykiety tam i napo, 

wrót w kajucie lub międzypokładzie

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo. 

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul 
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

CHICAGO,
NHUWAUKEE and

St. PAUL
Konipanijp kolei Aela»nej.

Posiada ona p.zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
falęzie dochodzą do najofy wniejszych han- 

lowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

TT Używamy nazwiskate-
”shcrt Line” 

względu na połączenie 
r TTkYTTI wielkich kolei, co za- I 4 1 iw w J 8Z^° uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności.
Short Line, krótka linia, pospieszna i z naj 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta» 
cyi i agentów „C h i c a g* o M i 1 w a u- 
k e e i St. Pa u 1 k o 1. ż e 1., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.

R MILLER, A.V. H. CARPENTER, 
General Manager. Gen. Pass. & T’ktAgt.

J. F. TUCKER, Geo. H. HEAFFORT 
Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt

Zawiadomienia o szczególnych wy
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra
wach tyczących się koleji Chicago* Mil
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 

I kolumnach tegoż pisma.

( Nareszcie mamy pospie
szne pociągi pasażerskie

i -------- )pomiędzy(--------

Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.
Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 

Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeęiągu 12 godzin i 55 minut. Po
ciągi te będą chodziły codziennie z wy
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Paul o 7:55 rano a do 
-Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolia • 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnio 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 

I ludzi, dla których czas jest drogi. Ka- 
I żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wrszelkie wygo
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony jtp.

I .Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
Lam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacyt odsyłamy czy
telników do naszych tabeli czasu i w o* 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi
cago, Milwraukee i Sj,. Paul — i do na
szych agentów biletowych po eałych 
Stanuch Zjednoczonych.

Restauracya Polska
W NEW YORKU.

Poleca się pamięci łaskawych Rodaków. , 
Ażeby Was nie nudzić, anońsik nie długi, 
Z potrawami różnemi jestem na usługi;
Na rozkaz u mnie wszystko, co kto konsumuje 
Zrazy, pieczeń i barszcz mój dobrze te* smakuje.

K. BUDZYŃSKA,
37vox86 197 Druga ulica, New Tork.


